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Najdroższy kraj w Europie 


Wedle ogłoszonego przez rząd francuski wyka- 
zu z koncermstycznia br. cena 2 kilawego bochen- 
ka chleba wynosiła (przeliczona na irauki francu- 
skie): 

w Paryżu 1.50 fr. 

w Brukseli 1.60 fr., 

w Rzymie 1.78 fr., 

w Londynie 187 fr. 

w Pradze 1.92 fr, 

w Berlinie 2.21 fr., 

w Moskwie 3.10 fr., 

w Wiedniu 3.15 fr., 

w Warszawie 3.92 fr, 

Od tego czasu cena chleba u nas jeszcze wzra- 
sła tak, że od dłuższego czasu jesteśmy najdroż- 
szym krajem w Europie. A ponieważ od ceny 
chleba zależą ceny produktów przemysłowych i 
wogóle wysokość kosztów utrzymania, zrozumia- 
łe jest, że i pod tym względem zajmujemy pierw- 
sze w Europie miejsce. 

Gdy przed kilku tygodniami w Paryżu chleb 
Zaczął drożeć, wywołało to odrazu silny odruch 
w społeczeństwie, którego wyrazem była dysku- 
sja w parlamencie. Ciała ustawodawcze i rząd na 
wyścigi radziły i przeprowadzały zarządzenia 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
OBYWATELE DZIELNIC PÓŁWSIE, ZWIERZY- 
NIEC I DĘBNIKI! 

W poniedziałek 2 marca o godz. 6 wieczorem 
w sali Domu górników przy Alei Krasińskiego f 
odbędzie się 


Ząromadzenie publiczne 


z porządkiem dziennym: 
Sprawozdanie poselskie 
POSŁÓW DRA EMILA BOBROWSKIEGO I 

JANA STAŃCZYKA. 
Towarzysze! Jawcie się licznie. 
Krakowska Rada Robotnicza PPS, 


| W OBRONIE NAZ 


przeciw dalszemu wzrostowi cen, mimo że nie 
dochodziły ani do połowy cen u nas praktykowa- 
nych. A tymczasem u nas koła rolnicze, produ- 
cenci i handlarze zboża, młynarze i piekarze mają 
czelność domagać się otwarcia granicy dla wy- 
wozu zboża, rząd zaś wdaje się z nimi w roko- 
wania. W czasie grożącego braku zboża, w czasie 
przednowku, kiedy rząd mówi o nagromadzeniu 
rezerwy zbożowej, koła agrarno-handlowe doma- 
gają się takich zarządzeń, które siałyby istnie- 
iące przesilenie jeszcze zaostrzyć. 

Koła te idą w swych żądaniach jeszcze dalej. 
Oto żądają przywrócenia zawieszonych ceł wwo- 
zowych na mąkę amerykańską, aby uniemożliwić 
jej konkurencję z naszą mąką, t. į. aby za naszą 
mąkę brać dowolne ceny. Jak wolmy handel, to 
wolny aż do ostateczności — w jednym tylko kie- 
rumku: w kierunku dowolnego dyktowania cen. 
Wewnątrz kraju zupełna wolność handlu, ad za- 
granicy zaś odciąć się murem wysokich ceł — tak 
sobie wyobrażają rolnicy i handlarze swoje „pra- 
wo“ do wyzysku. 

A co rząd na to? Rząd z tymi panami odbywa 
konferencje, na których narazie obiecuje in wy- 
datne kredyty. Co rolnicy z temi kredytami zro- 
bią? Umożiiwią im one przetrzymanie zboża, któ- 
re jeszcze mają na składzie, do lepszych czasów, 
t.j. kiedy będzie można otrzymać za nie dowolne 
ceny. Kalkulacja jest prosta. za kredyt zapłaci w 
Banku polskim 8 procent, a na zbożu może zy- 
skać, jak tak dalej pójdzie 50 proc. i więcej. Warto 
szturmować do rządu o kredyty, kiedy tak się 
opłacają. 

A tymczasem ludność cierpi 
nieważ drożyzna „urzędowu ti. statystycznie 
w lutym nie okazała tendencji do wzrostu, rząd 
odrazu zniża płace pracownikom państwowym, 
ustalając mnożną dla płac marcowych na 41 gro- 
szy, podczas gdy na luty wynosiła 42 groszy. Nie 
ulega wątpliwości, że pracodawcy prywatni pójdą 
za przykładem rządu i również obniżą płace, któ- 
re już teraz nie wystarczają na życie. Pociągnie 
to za sobą szereg walk, początek ich już widzimy 
w Łodzi. 

Rolnicy nasi jak i 


coraz więcej. Po- 


przemysłowcy nie mogą za- 


pomnieć świetnych czasów, jakie mieli w okresie 
i Żyło się wtedy szeroko kredytami pań- 
stwowemi, które się spłacało bezwartościowemi 
markami, a równocześnie ckowało się w kasach 
domowych i zagranicznych uzyskane z eksportu 
obce waluty. Ten „przemysł* znali doskonale, ale 
zdy przyszło do nowych stosunków, mądrość ich 
odrazu wzięła w łeb i obecnie znają tylko dwie 
drogi ratunku: kredyty i obnizenie płac. Dla Pol- 
ski, kraju rolniczego, jest wprost wstydem, że 
figuruje pod względem cen chleba na pierwszetn 
miejscu, ale nietylko pod tym względem przodu- 
jemy, gdyż i co do cen wyrobów przemyslowych 
nie stoimy poza innemi krajami. 

Państwo, które ma obowiązek brać w obronę 
gospodarczo najsłabszych, wywiązuje się z tego 
swego obowiązku w ten sposób, że najczęściej t- 
lega żądaniom wychodzącym akurat na szkody 
tych najsłabszych. Państwo, otrzymawszy poży- 
czkę amerykańską, nie ma nic lepszego do roboty, 
jak dać rolnikom kiika miljonów na zapłatę po- 
datku majątkowego. Rolnicy, rolnicy i jeszcze raz 
rolnicy — czy nie zadużo opieki nad stanem, który 
dotychczas tak mało za tę specjalną protekcję 
państwu się odwzajemnił? 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! W niedzielę 
1 marca o godz. 10 przed południem odbędzie się 
w Krakowie w sali Doru Robotniczego przy ul. 
Dunajewskiego 5, II. piętro 


ROCZNE ZEBRANIE PARTYJNE 


z porządkiem dziennym: 1) odczytanie protokołu 
z ostatniego walnego zebrania partyinego; 2) spra 
wozdanie sekretarza; 3) sprawozdanie kasowe; 
4) sprawozdanie komitetu pomocy ofiarom 6 listo- 
pada; 5) sprawozdanie komisji oświatowej; 6) 
sprawozdanie Tow. przyjaciół dzieci; 7) sprawo- 
zdanie o Spółdzielni „Proletarjat"; 8) sprawozda- 
nie poselskie; 9) wybór Rady Robotniczej; 10) 
wybór komisji rewizyjnej, 11) wnioski. 

Wstęp mają tylko członkowie Polskiej Partii 
Socjalistycznej, opłacający podatek partyjny. 

Za krakowską Radę Robotniczą PPS: 

Dr. Emii Bobrowski, przew. Dr. Józef Rozen- 

zweig, sekretarz, 


WISKA i FIRMY! | 


Na skutek nieuczciwej konkurencji, która nietylko naśładowała opakowania moje, ale i podszyła się nawet pod moje 
nazwisko, zmuszony byłem wystąpić na drogę sądową w obronie zagrożonych mych praw. 
l oto jaki zapadł wyrok w Sądzie Okręgowym: 


Dnia 26 stycznia 1925 roku Sąd Okręgowy w Warszawie: w Wydziale lł Handlowym, po rozpoznaniu sprawy z po- 
wództwa MARJANA MALINOWSKIEGO, Nowy Świat Nr. 31, przeciwko Jakóbowi, Mojżeszowi Petszaitowi, Ogrodowa 27, 
Bajrichowi Rosenbergowi, Twarda 15 i Adamowi Malinowskiemu, Krochmalna 82 

POSTANOWIŁ: 

1) wzbronić Jakóbowi, Mojżeszowi Petszaitowi, Bajrichowi Rosenbergowi i Adamowi Malinowskiemu używania nazwiska 
„MALINOWSKI*, jako nazwy firmy utworzonej przez nich celem prowadzenia przedsiębiorstwa lab_ratoryjno-kosmetycznego, 
spółce zawiązanej mocą aktu zeznanego przed Notarjuszerm Nieznańskim, w dniu 1 sierpnia 1924 r. za Nr. 513, akt ten 
w punkcie powyższym uznać za nieważny; z 

2) nakazać wykreślenie z rejestru handlowego w Sądzie Okręgowym w Warszawie, wpisu zamieszczonego w dziale 
A. X. VIII. Nr. 9 dotyczącego firmy „Laboratorjum Kosmetyczne Adam Malinowski i Ska w Warszawie“, 

Za Zgodność: MARJAN MALINOWSKI, właściciel apteki, Nowy Świat 31. 


Wobec powyższego uprzejmie proszę Szanowną Klientelę. o zwrócenie bacznej 
uwagi na oryginalne wyroby moje (mydła i pudry) zapatrzone w napis: 
LABORATORIUM CHEMICZNO-FARMACEUTYCZNE 


APTEKI M. MALINOWSKIEGO 


W WARSZAWIE, NOWY SWIAT Nr. 31. 


ŚŚ 


„N A PR Z O D* — Nr. 49 Sobota 28 lutego 1925 


Odparty atak 


Jak donieśliśmy, na wtorkowem po- 
siedzeniu Sejmu poseł Wierzbicki po- 
stawił wniosek a zrównanie Polski co 
do czasu pracy z Niemcami, Belgją i 
Włochami. W dyskusji nad tym wnio- 
skiem tow. poseł Żuławski wygłosi 
mastępujące przemówienie: 

Chcę zwrócić uwagę na rezolucię, którą pewne 
koła starają się przemycić przy sposobności Świąt. 
Stała się metodą, żeby przy każdej sposobności 
mówić o zniesieniu 8-godzintego dnia pracy, Chce 
się wywołać wrażenie, jakoby robotnicy przez 
krótki czas pracy byli winni dzisiejszemu kryzy- 
sowi Panowie przemysłowcy w tej robocie prze- 
stali się zupełnie liczyć z prawem i konstytucją. 
Senat, który niema prawa inicjatywy, podjął u- 
chwałę Lewiatana i domaga się od rządu noweli 
do ustawy o dniu pracy. Pan przewodniczący ko- 
misji przemysłowo-handlowej korzysta z tej sy- 
tuacji, że jest zarazem dyrektorem Związku prze- 
„mysłowców i nie wezwany przez Sejm, w spra- 
awie, której Sejm nie powierzył komisji, ośmielił 
isię decydować i wezwać rząd, aby spełnił żąda- 
mia Lewiatana. 

Przemysłowcy dzisiaj nle wyzyskują 46-godzin- 
mego tygodnia, gdyż znlszczyli konsumenta, Zni- 
Szczyli chłopa. Tak jest, obaj panowie siedzący 
iobok siebie na prawicy zniszczyli tego konsumen- 
ita Dziś nie macie dla kogo produkować, 
1 Mówicie o drożyźnie kosztów produkcji. Prze- 
kmysł rudy żelaznej w r. 1923 miał już produkcję 
go 2 proc. większą, niż w r. 1914. Dziś ten prze- 
imysł przechodzi kryzys, lecz nie wskutek skró- 

nia czasu pracy, gdyż wydajność robotnika 
wzrosła, gdy równocześnie płaca spadła o 18 proc. 
iDrugim przykładem jest przemysł węglowy. I 
*am jest wyższa wydajność robotnika niż w roku 
1914. Ale czy wobec tego węgiel potaniał? Prze- 
mysłowcy wzięli ten cały zysk do swojej kieszeni 
i'w tej chwili mają mają czelność żądać, aby spo- 
łeczeństwo dla ich jedynie zysku pracowało. (0- 
blaski na lewicy). 

Na wezwanie Lewiatana wprowadzono w prze- 
myśle obliczanie płac na godziny. Jakiź jest więc 
powód do przedłużenia dnia pracy, skoro tydzień 
moboczy i tak dziś trwa przeciętnie 42 godziny? 
Gdybyśmy nawet zaofiarowali zgodę na 10-g0- 
Hzinny dzień pracy pod warunkiem, że wszyscy 
x1obotnicy, którzy pracowali w dniu 1 stycznia 
1924 r. będą zatrudnieni, to panowie przemysłow- 
cy na to się nie zgodzą, ho im nie chodzi o po- 
miększenie produkcji, tylko o dalszą obniżkę płac. 

A jakie to są płace? 400 tysłęcy robotników w 
Polsce zarabla mniej niż 4 zł. dziennie. Są prze- 
mysły, w których robotnik zarabia 1.70 zł. P. 
Wierzbicki w swoje] rezolucji powołuje się na 
kzas pracy we Włoszech, Francji i Belgji. Dajcie 
naszemu robotnikom, warunki pracy, jakie są w 


kapitalistyczny 


Belgi. Wasze baraki kopalniane to chlewy, a nie 
zamieszkania ludzkie. Górnik niemiecki pracuje 10 
godzin, wydobywa węgla 8.80 ctr. metr. a zata- 
bia przeciętnie 7.20 zł. Nasz górnik pracuje 8 go- 
dzin, wydobywa przeszła 9 ctr. metr. a płaca 
przeciętna wynosi 4.70 zł. 

Ford w dosadnych słowach pisze o przemysło- 
wcach, którzy chcą „ratować* przemysł kosztem 
nędzy robotnika. Obniżenie płac robotniczych — 


W‘ tych dniach ogłoszone zostalo sprawozdanie 
angielskiej delegacji Związków zawodowych. któ- 
ra pod przewoductwem Purcella zwiedziła Rosję. 
Ogólna tendencja sprawozdania jest ła, że stosunki 
panujące w Rosii me dadzą się zastosować w An- 
glii. 

Wedle sprawozdania, czerwona armia liczy 563 
tysiące ludzi. Ustanowiono dla niej system naroda- 
wej służby terytorjalne| z 6-tygodniowem wy- 
szkoleniem i 4-letnią służbą w formacjach teryto- 
rjalnych. Poza technicznem wyszkoleniem ofice- 
rów przywiązuje się wielką uwagę do ogólnego 
politycznego wychowania żołnierzy. 

Stosunki mieszkaniowe w Rosji są straszne. Na- 
przykład w Baku zastano mieszkania w norach 
ziemnych, w których Anglik za trzymanie w takich 
norach bydła zostałby ukarany. W ostatnich cza- 
sach rząd sowiecki zaczął z zysków, osiągniętych 
na nafcie, budować domy. 

Co do stosunków politycznych sprawozdanie 
stwierdza, że wolność polityczna nie istnieje. O- 
gólnie nazywa się, że istnieje dyktatura proletaria- 
tu, w której dla demokracji w znaczeniu europe- 
skiem niema miejsca. Prasa, trybuna, szkoły, mm- 
wersytety, armja — wszystko podlega surowej 
kontroli. 

Mimo, że bolszewicy zaprzeczają, łakoby w ich 
zasadach zaszły jakieś zmiany, delegacja stwier- 
dza, że obecny system przez różne kompromisy 
doszedł do takiego stanu, którego nie można na- 
zwać komunizmem, ale raczej pewną formą socia- 
llzmn państwowego, czy kapitalizmu państwu- 
wego. 

Odnośnie do Związków zawodowych sprawo- 
zdanie stwierdza, że nowa polityka organizacyjna 
sowietów odjęła Związkom zawodowym znaczną 
część odpowiedzialności za prowadzenie przemy- 
słu i zarząd narodową produkcją. Związki zawu 
dowe wróciły do swych pierwotnych czynności 
regulowania pracy i płacy. Skutek tej zmiany jest 
taki, że liczba członków Związków zawodowych 
która z końcem czerwca 1921 r. wynosiła pół- 


powiada on — jest najłatwiejszym i najlichszym 
sposobem załatwiania się z położeniem, nie m6- 
wiąc już o tem, że jest to sposób nieludzki, Nieu- 
dolność przemysłowców ma być wyrównana Ko- 
sztem roboinika! 

Wasze metody nieudolne doprowadziły do ruiny 
przemysł į klasę robotniczą. W tych chwilach 
niesłychanego naprężenia społecznego przemysło- 
woy z pod znaku Lewiatana przykładają rękę do 
sprowokowania robotnika niewczesnemt swemi 
rezolucjami! (Fuczne oklaski na lewicy). 

(Jak wczoraj donieśliśmy, Sejm wniosek p. Wie- 
rzbiekiego odrzucił). 


Delegacja angielskich Związków zawodowych 
o Rosji sowieckiej 


trzecia miljona, a w październiku 1922 wzrosła na 
cztery i pół miliona, wzrosła w październiku 1924 
T. na 6,034.000. Prawo strajku w teorił istnieje, ale 
w praktyce stosuje się je tylko przeciw gwaltom 
państwa, jedynego pracodawcy. 

Rząd sowiecki zaprowadził też kontrolę urodzin. 
Spędzanie płodu przez osoby do tego mepowołane 
podpada karze. Kobieta może w szpitalu państwo- 
wym żądać spędzenia płodu, jeżeli wykaże, że nie 
może wychowywać dzieci, że zdrowie nie pozwar 
la jej rodzić, że chce pracować w służbie publicz- 
nej ; t. d. 

Kobiety są zupełnie równouprawnione z męż- 
czyznami. Rozwód można otrzymać tylko za obu- 
półną zgodą. Formalne małżeństwa prawie nie ist- 
nieją. Dziecko nieślubne jest rownouprawnione, 
W razie rozwodu ojciec musi płacić na utrzymanie 
dziea do 17-go roku życia trzecią część swego 
zarobku. Wobec tych stosunków nic dziwnego, że 
życie rodzinne prawie znikło. 

Ludzie w wieku powyżej 17 lat, niepracujący a 
zdrowi, nie mają żadnych praw politycznych i spo- 
Jecznych. Muszą oni płacić najwyższe taryfy 1 mo- 
żna ich za jednomiesięcznem wypowiedzeniem 
wyrzucić z mieszkania na rzecz pracującego. 


Prześląd społeczną 


UMOWA EMIGRACYJNA POLSKO- 
FRANCUSKA 

Ogłoszono tekst polsko-frar.cyskiego protokółu e= 
migracyjnego, podpisanego przez ministrów Godar- 
ta i Sokala. Protokół stwarza nowy typ kontra- 
ktu najmu dia wszelkich kateporyj robotników. — 
Przewiduje wypłaty kosztów powrotu do domn w 
miejsce dotychczasowej premii Złe obchodzenie się 
z robotnikiem może być powodem do rozwiązania 
kontraktu. Nieznajomość francuskiego języka nie 
może być powodem gorszego traktowania. Pro- 
tokól stwarza mieszane komisje polsko-francnskie. 


Z niedawnej przeszłości 


(Z pamiętników Leona Billńskiego) 
—o— 

DZIEJE POLSKIEGO MINISTRA SKARBU 

W maju 1919 roku Paderewski wracał przez 
Wiedeń z Paryża. Świeżo mianowany charge 
d'affaires polskim w tem mieście dr. Szarota, po- 
„wiózł elitę kolonii polskiej na dworzec na powita- 
nie muzykalnego premiera. Między zebranymi był 
także Bihński. Paderewski rozmawia! z nim przez 
chwilę w swoim wagonie. Potem objeżdżając mia- 
sto w towarzystwie dra Szaroty, wyraził się Z u- 
znaniem o Bilińskim. Powiedział mianowicie: „Cat- 
kiem rozsądny człowiek, ten Biliński, Mówi przy 
tem calkiem dobrze po polsku". 

Widać z tego, jak dobrze był Paderewski potn- 
formowany o najwybitniejszych Polakach współ- 
czesnych, jeżeli przy Bilińskim zrobił tak przyje- 
mne odkrycie. 

Zdawszy tak „summa cum laude" egzamin z ję- 
zyka polskiego wobec mistrza tonów, Binński 
miał już utorowaną drogę do teki skarbu w Polsce 
a tyle przynajmniej, że przeciwnicy jego nie ma- 
gli wmówić w Paderewskiego, iż Biliński jaka 
„Austrjak" nie umie pa polsku. 

Dnia 20 lipca wicepremier ówczesny, Wojcie- 
chowski, zawezwał Bilińskiego telegraficznie do 
Warszawy na połecenie naczelnika Państwa. W 
kiika dni potem stanął Biliński w Warszawie. Zło- 
żył wizytę Wojciechowskiemu, poczem poprosił o 
posłuchanie u Piłsudskiego. Nazajutrz w restaura- 
cji hotelu Europejskiego podszedł do mego mar- 
szałek Trąmpczyński, zapraszając go na posel- 
skie przyjęcie popołudniowe u siebie na ten san: 
dzień, 


„Nie będąc posłem — opowiada dalej Biliński — 
podziękowałem mu z uwagą że jako kandydat na 
ministra, muszę przedewszystkiem być nazajutrz 
u Naczelnika Państwa. Tak mnie uczono w monar- 
chji. Ale podobna popełniłem wtedy błąd tektycz- 
ny, ba u nas w Polsce uchodzi za pierwszą figurę 
— nie jak na całym Świecie, naczelnik państwa, 
ale wybramec „Sejmu suwerennego" — marsza- 
łek, Tego nie wiedziałem. Do tego przybywa, że 
Piłsudski jest radykalnym lewicowcem, Trątmp- 
czyński zaś zajadłym endekiem, że pierwszy ma 
talent me tylko wojenny, ale i polityczny, zaś dru- 
gi jest niedołęgą politycznym z zajadłością endecką 
przeciw wszystkiemu, ca nie jest „wszechpolskie”, 
Zapewne więc z góry zrazdem sobie Marszałka, 
który mi za to zapłacił przy i po mojej dymisji“. 

Nazajutrz audiencja w Belwederze wypadła — 
jak powiada Biliński — „dość blado“. Piłsudski ani 
jednem słowem me wspomniał o dawnych stosun- 
kach, jakie go łączyly z Bilińskim. Zawiadomił 
go tylko, że endecy, jakkolwiek razem z innymi 
stronnictwami podpisali wniosek o powierzenie 
mu żeki skarbu, już teraz na niego napadają. Wkon 
cu radził, aby Biliński w stosunku do innych mim- 
sterstw używał drogi „dobrotliwej". na co się ie- 
dnak Biliński odrazu nie zgodził. Po tej audjencji 
był Biliński jeszcze kilkakrotnie rw Belwederze, 
między innemi na kilku ministerjalnych konieren- 
cjach nocnych, co podkreśla, ale kolportowane 
przez endeków wiadomości, jakoby pozostawał vw 
jakiejś szczególnej przyjaźni z Naczelnikiem, Zw- 
przecza kategorycznie, nazywając je „bajką wie- 
rutną". 

O Pilsudskim wyraża się Biliński w następujący 
sposób: „Wtedy był mi Naczelnik za każdym Ta- 
zem bardzo sympatyczny, dorastający widocznie 
coraz bardziej do swej wielkiej roli, której służyła 


także mezwykle oryginalna, jedyna w swoim ro. 
dzaju, mocno obrazowa wymowa”. 

Dalej nie bez wyrzutu wspemina Biliński, że tor- 
ma jego dekretu dymisyjnego była dlań upokarza- 
jaca i że jakkolwiek redagował go Paderewski, to 
jednak Naczelnik nie musiał go w tej formie pod- 
pisywać. Wyjeżdżając z Warszawy. Biliński tylko 
listownie pożegnał się z Naczelnikiem. 

„Tego samego dnia — opowiada Biliński — 
przedstawiłem się prezesowi ministrów panu Par 
derewskiemu i jego małżonce, bo — jak wiadomo 
— pani Paderewska właściwie rządziła w Polsce 
za męża lub za jego pośrednictwem. Według świa- 
dectw historji, a i naszych wlasnych dziejów, nie 
był to stosunek ani normalny, ani pożyteczny, ale 
w danym wypadku była to może dla Polski mnieļ- 
sze zło, ba pani Paderewska posiadała więcej 
zmysłu politycznego, niż jej fantastyczny małżo- 
nek. Wszakże niestety i ona nie była samodzielną, 
lecz stała pod wpływem obrzydliwego otoczenia, 
które ją wiodło da działań politycznych i, co jesz- 
cze gorsze, do pokrywania strasznej tego otocze- 
nia korupcji. Pozatem pan Paderewski robił wra- 
żenie genialnego artysty. znakomitego patrioty * 
naiwnego dziecięcia politycznego w jednej osobię. 
Pani Paderewska zaś, pelna pięknego ułożenia, 1- 
przejmości, gościnności i widocznego rozumu, m 
zapewne także dobrotliwości — byleby być jej 
posłusznym i oddanym. A ia, niestety, nie mialem 
tego daru. Zamieszkali ku memu zdziwieniu zamek 
królewski. W przedsionkach roiło się od straży woj 
skowych, służby cywilnej, adjutantów wojsko- 
wych 1 sekretarzy cywilnych, zupałnie jakby n 
monarchy lub Naczelnika Państwa U cesarzu 
Franciszka Józefa nie była wcale iak szumta, a n 
Piłsudskiego wręcz skromnie » ' 
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Żeromski o swojem „Przedwiośniu 
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Odpowiedź tym, którzy go nie zrozumieli 


Puwicść Zeromskicgo „Przedwiośnie” wywo'ała 
łardza rozmaite sądy w prasie polskiej nie co da 
swoich walorów artystycznych, lecz co do idel 
przewodniej jej twórcy. Dużą tolę odegrał tu fakt, 
że są ludzie, którzy n.e chcą zaglądać w oczy rze- 
czywistości i temu, kto to czyni pochopnie zarzu- 
cają inteacje wrogie... srakojowi publicznemu. 

Dość powiedzieć, że w jednem z Pism reakcyj- 
mych pojawdy się były dwie recenzje o tej po- 
wieści: jedna utrzymana w tonie bardzo ciepłym 
za ciepłym, widocznie, dla czytelników tego pi- 
sma, skoro potem, jak tusz zimnej wody, zjawila 
się druga ocena, zjadliwie napadającz na utwór 
i autora. 

Charakterystycznem jest, że Żeromski za tę po- 
wieść spotka’ się z dwojakim osądem i Rosjan. 

W prasie sowieckiej pojawiły stę głosy, czy- 
niące zeń propagatora kómunizinu, w prasie emi- 
granckej, antysowieckiej wyłonił się zarzut, pod- 
suwający Żeromskiemn szowinizm į nienawiść do 
wszystkiego co rosyjskie... . 

Sytuacja zatem dojrzała do tego, ażeby autor 
w niespokojny tlum krytykujących go, a czytają- 
cych jego powieść przez okulary rozbieżnych 
swoich uprzedzeń, rzucił parę słów, wyjaśniają- 
cych jego stanowisko. 

Nie Jest winą Żeromskiego, że nawet tam, gdzie 
rozlega się jak najwyraźniej głos przestrogi i żą- 
danie, ażeby Polska stworzyła jakąś ideę, któ- 
rahy jak potężny magnes pociągała ku sobie wra- 
żliwe młode pokolenia — tego głosu nie dosty- 
szano, a Śledzono tylko przygody į przemiany 
glównej postaci w powieści — Baryki. Takim 
czytelnikom słabe wystawia to świadectwo. 

Swój autoreferat Żeromski zatytułował: „W od- 
powiedzi Arcyhaszewewi į innym", biorąc asumpt 
z krytycznych uwag znamego- pisarza rosyjskiego, 
Arcybaszewa. 

Oto poniżej ów artykuł Żeromskiego, przesłany 
do „Echa Warszawskiego”. Sądzimy, że jako głos 
znakomitego pisarza o własnym utworze, o wła- 
snych swoich zapatrywaniach na różne zagadnie- 
nia polityczne i społeczne zainteresuje on i tych 
Czytelników naszych, którzy „Przedwiośnmia* nie 
zrają: 


Powieść p. t. „Przedwiośnie“, którą na jesieni 
raku nbieglego ogłosiłem był drukiem, doczekała 
się w prasie maszej całego szeregu recenzyj. Nie 
o krytykach jednak polskich mej książki — któ- 
rzy ją czytali mam tutaj zamiar mówić, korzy- 
stając z gościnności na łamach „Echa Warszaw- 
skiego”. Chodzi o opinie naszych sąsiadów ze 
wschodu, którzy tej mojej książki nie czytali, a 
iedynie na podstawie pewnych właśnie okrzyków 
publicystycznych polskich wydają swe okrzyki. 
Jedne z tych głosów rosyiskich pomawiają mię a 
to, iż w powieści p. t. „Przedwiośnie“ wychwa- 
lam komunizm rosyjski, a inne, jak „List otwar- 
ty“ pisarza rosyjskiega Arcybaszewa, utrzymują, 
iż jako skrajny szowinista polski z nienawiści do 
Rosji i Rosjan wogóle — poważyłem się poelę 
narodowego Puszkina nazwać „tylko pornograiem'. 
Przyparty, jak to mówią, do muru, muszę tu za- 
iąć uwagę publiczną krótkiem wyjaśnieniem, dzie- 
lac je na dwa punkty, 

1) Życzliwe osoBy nadesłały mi, (za co skła- 
dam im na tem miejscu uprzejme podziękowanie), 
wycinki z sowieckiego pisma „Prawda" traktu- 
jace o powieści „Przedwiośnie“. Jeden z tych ar- 
tykułów pisany przez L. Domskiego p. t. Kom 
nizm w Polsce wzrasta", ogłasza, iż „wielką sen- 
zację sprawił (w Polsce) zwrot pisarza S. Żerom- 
skiego. Ostatma jego powieść p. t. „Przedwioś. 
nie“ jest wyraźną pochwałą komunizmu i rewo- 
lueji proletarjackiej. Powieść ia jest wcieleniem 


agitacji komunistycznej w kraju, gdzie nie wolno 
szerzyć literatury komunistycznej, W drugim af- 
tykule p. t „Znamienny zwrot“ autor A. Arskii 
w zakończeniu długiego bałamuinego artykułu o 
mej działalności Nterackiej donosi, iż oto „jeden 
z bardzo wybitnych i utalentowanych pisarzy pol- 
skich wyraża nie tylko sympalie swe dla komu- 
nizmu, zle i wzywa na lę drogę, Samo przez się 
rozumis się, iż należy jaknajprędzej przełożyć tę 
ks.ążkę na język rosyjski i Gbznajmić robolników 
z nowym utworem Zeromskiego, społecznika i 
piewcy rewolucji". 

W istocie, nie tyle ze względów na obznajmie- 
nie robotników, lecz raczej autorów artykułów te- 
go rodzaju, jak przytoczone wyżcj, nałeżałoby 
przełożyć tę powieść na język rosyjski. Zanan bo 
nastąpi i zanim rzecz sama się wyjaśni, oświadczam 
krótko, iż regdy nie byłem zwolennikieri rewo- 
luch, czyli mordowania ludzi, przez ludzi z racii 
rzeczy, dóbr i pieniędzy, — we wszystkich swych 
pismach, a w „Przedwiośniu” najdobitniej, potępia- 
łem rzezie i kazme bolszewickie. Nikogo nie wzy- 
wałem na drogę komunizmu, lecz zapomocą tego 
utworu literackiego usiłowałem, o ile to jest mo- 
żliwe, zabiec drogę komutizmowi, ostrzec, prze- 
razić, odstraszyć. Chcałem, jak to zaznaczył je- 
den z czujaych krytyków połskscli, a człowiek 
serca, — „uderzyć w sumienie polskie'— wezwać 
do stworzenia wielkich, wzniosłych, naiczyściej 
polskich, z ducha naszego wyrastających idei, do- 
kola których skupiłaby się zwartym obozem mło- 
dz! dziś pchająca się do więzień, ażeby w nich 
gnić i cierp.eć za obcy komunizm. Nie zrozumiana 
mej przypowieści. Nie uderzyłem w sumienie, lecz 
tu i tam trafiłem w brzuch, tu i tam w serce pocz- 
ciwe, miewtedzące, zaślepione. Nie zrozumiane 
ohydy, okropności, tragcdji pochodu na Belweder, 
sceny, przy której pisaniu serce mi się łamało, Ko- 
roną mo:ch ussłowań stały się pochwalne arty- 
kuły w pismach moskiewsk:ch, głoszące, iż przy- 
lączyłem się do komunistów, poprostu i bez na- 
mysłu, jakbym się oto zapisal do cyklistów, albo 
esperantystów. 

Nie, panowie, władcy Moskwy, i panowie- sym- 
patycy władców Moskwy! SRA „Nie ma tak 
dobrze", Zawsze, wciąż, dawniej, i teraz mówię 
to samo, iż tutaj w Polsce musimy wypracować, 
stworzyć, wydwigiiąć, wdrożyć w życie ideje, któ- 
reby przewyższyły mosk.ewskie, któreby dały na- 
prawdę i w Sposób mądry ziemię i dom bezrol- 
nym i bezdomnym, któreby wydźwignęły naszą 
świętą, wywalczoną ojczyznę na wyżynę Świata, 
gdzie jest jej miejsce, 

2) W. N. 52 gazety rosyjskiej, wychodzącej w 
Warszawie p. t. „Za swobodu* znajduje się arty- 
kuł M. P. Arcybaszewa p. t. „List otwarty do P. 
Żeromskiego“. W dwu dlugich kolmrmach druku 
znakomity pisarz rosyjski, Arcybaszew, omawia 
wyrażen.e z mej powieści p. t. „Przedwiośnie“ — 
brzmiące w ten sposób: 

„Budował wraz z innymi skrytki w skalnych 
pieczarach, w labiryncie starych murów w celu 
przechowywania zakazajjych książek, nieprzyzwoj- 
tych wierszy Puszkina | innych pornozrafów". 

P. M. P. Arcybaszew zaznacza na początku swe- 
go „Listn”, iż nie mógł jeszcze czytać mego utwo- 
Iu p, t. „Przedwiośnie“, gdyż nie posiada na tyle 
zrajomości języka polskiego. Zdanie, przytoczone 
wyżej, wyrwane zostało z całości utworu, a prze- 
tłomaczone przez kogoś ra język rosyjski boleśnie 
dotknęło rosyjskiego pisarza, a nawet ma stano- 
wić obrazę dla całej rosyjskiej literatury. 

Muszę tedy rzecz wyjaśnić. W pierwszej czę- 
Ści powieści p. t. „Przedwiośnie* opisuję mło- 
dość gsmnazjalną mego bohatera Cezara Baryki 
w dalekiem mieście Baku. Przytaczam tam naj- 
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rozmaitsze dowody jego rozpuszczenia się, łobu- 
zerji, ułicznikostwa i braku jakiejkolwiek moralnej 
opeki. Dla odmalowanią tej sprawy, — źle, czy 
dobrze, to do rzeczy nie należy, — musiałem sta- 
liąć, niejako, na stanowisku tego młokosa. Przy- 
taczam tedy jego rozmaite uczucia, poglądy, myśli, 
wyrażenia, sprawki i awantury, patrząc na świat 
i życie jego oczyma i przeimawiając jego języ- 
kiem. To jednak co my mówi i czyni Cezary, 
Baryka, to nie są moje myśli istotne, choć ja ie 
wymyśliłem i tei tkcyjnej tgurze podsunątem. 
Naprzykład, stojąc w porcie z matką į patrząc 
ra uchodźców z Rosji, młody Baryka formułuje 
sobie w myśli wyrok nienbłagany na nich. Ja 
wymyśliłem to stormułowanie i przypisałem je wy- 
myślonej przezemnie osobie, ale nie jest ta formu- 
la moja, lecz jego o ludziach, uciekających z Ro- 
sji. Tosamo z tem nieszczęstem wyrażeniem, które 
p. M. P. Arcybaszewa tak zabolało. Puszkin pisał 
utwory swawolme, me ala celów artystycznych, 
lecz dla samej swawnii młodzieńczej, czyli utwo- 
ry tak zwane pornograliczne. Sam p. M. P. Arcy= 
baszew przyznaje, iż Puszkin w młodości swej na- 
pisał „kilka kpiarskicii i nieprzyzwotych utwo- 
rów". Utwory te dostawały się do rąk młodzieży 
gimnazjalnej i były właśnie specjalnie poszułiwa- 
ne i adorowane przez niedorostków. Nie utwory, 
wielkizi i nieprzemijejącej piękności, lecz nade- 
wszystko owe swawolne i nieprzyzwoite. Otóż 
dla mego bohaiera, w tym specjalnie okresie jego 
życia, Puszkin był autorem przedewszystkiem rze- 
czy „kmarskich į nieprzyzwoitych“, które Baryka 
wraz z kolegami w skałach i dziurach przecho- 
wywal, nie dla ich piękności poetych:ch, lecz dla 
ich walorów pornograficznych, Jako antora tych 
właśnie wierszy bohater mój cenił wysoko Pusz- 
kina, oraz innych bardzo nędznych pornografów, 
autorów scen czy wierszy. Lecz to nie dla mnie, 
lecz dla mego bohatera, i to w tym tylko okresie 
iego życia, Puszkin był „potnograiem". 

Ja i mój bohater — to są dwie różne postacie... 
Jeżeli mój bohater zostaje komunistą, albo, na- 
zywa Puszkina w swych mniemamach „pornogra- 
iem“ — to nie znaczy, ażeby ja, autor powieści, 
zostawał „eo ipso“ komnnistą, albo mniemał o Pu- 
szkinie, iż jest to „tylko pornograi". Gdyby auto- 
rów pism literackich w sposób tak prosty i nie- 
wybtedny, a bezapelacyjny utożsamiać z ich bo- 
hateraimi, to literatura piękna musiałaby szybko 
ustać, gdyż autorowie pomaszerowaliby do kry- 
minału za złodziejstwo, rozboje, włamania, Oszu- 
stwa, kazodztwa, rozwięzłość j t. d. Takie utoż- 
Samiania wciąż się jeduak praktykują. Zdziwiła 
mię, iż znakomity pisarz, p, M. P. Arcybaszew, 
nie znając mego utworu z racji jednego właściwie 
zdania podniósł przeciwko mnie tyle zarzutów. — 
Uczynił to w sposób dosyć bezceremoniatny, jak- 
by było zamiast wyjaśnienia, trzeba było zaraz 
wywlekać z płotu żerdź, tą żerdzią zamierzać się 
na mnie i wywiiać żerdzią nad głową. 

„Per longum te latum“ pan Arcybaszew uda- 
wadnia mi w swym „Liście otwartym”, kto to 
jest Puszkin, iakie zajmuje miejsce w literaturze, 
oraz domyśla się, iż ja, jako zaciekły szowinista, 
widzę w wielkim poecie „tylko poraprafa" — i 
t. d. Kim jest Puszkin, wiem bardzo dobrze ze 
Szkoły rosyjskiej i z czytania utworów tego poety 
poza szkołą, Oddaię mu wszelkie honory, jako 
świetnemu twórcy wśród rzeszy Słowtan. Wiem 
może nawet więcej, niż p. M. P. Arcybaszew, choć- 
by po przeczytaniu znakomitego dzieła Jana Ku- 
charzewskiego p. t. „Od białego do czerwonego 
caratu“. Wywody rosyjskiego pisarza nic mi no- 
wego nie powiedziały, 

Jeżeliby jednak wywody, które tutaj przyto- 
czyłem, nie przekonały naszego szanownego gu- 
ścia, emigranta z Bolszewji, p, M. P Arcybasze- 
wa, jeżeliby on wciąż czuł się niemile dotkniętym 
wyrażeniem, znalezionem w mej powieści, formu- 
łującem pogląd mego bohatera, Cezarego Baryla, 
w pewnym okresie jego życia, na pewne utwory 
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Puszkina, to z całą gotowością, przez głęboki sza- 
cunek dla p. Arcybaszewa i przez pietyzm dla isto- 
trie wielkich utworów Puszkina, gotów jestem 
w następhem wydaniu powieści, o ile się ukaże, 
zmienić to wyrażemie na inne, oraz w przekładach 
o ile się ukażą, uczynić to samo... 

Stefan Żeromski, 


UWAGI 


leszcze jedno znachorstwo 
endeckie: monarchizm 


Wspomlnaliśmy o tem, iź agitacja monarchisty- 
czna uprawiana jest w Polsce przez odłamy ary- 
stokracii przez różne żywioły endeckie i że sto- 
sunkowo najwięcej znajduje ona amatorów... po- 
śród młodzieży, Pisemko monarchistów polskich 
„Pro patria" czyni nawet wrażenie zasilanego 
przez bardzo jeszcze niewytrawne pióra. 

Wileńskie „Słowo”, organ obszarników zza Buw 
Ba, których z rosyjska nazywają także żubra, 
dowiedziawszy się ze sprawozdania Zjazdu akade- 
mickiego, iż ukonstytuował się akadernicki „klub 
monarchistyczny*”, zwróciło się do przewodniczą- 
«©ego tego klubu, J. Robakowmskiego, o informacie. 

Dowiedziało się tedy, że organizacja młodzieży 
monarchistycznej datuje się od roku 1919, ale „pra- 
ce“ jej rozpoczęły się z początkiem ubiegłego roku 
r— mo zjeździe wszystkich kół w Cieszynie i dziś 
Poznań, Warszawa, Wilno, Kraków, Lwów, Byd- 
goszez posiadają własne organizacje monarchisty- 
CZNE. „. 

Wkońcu, wspomniawszy nieco obszerniej o kole 
monarchistycznem w Wilnie, p. Robakowski œ 
świadczył: „No bo przecież Wilno i kresy są naj- 
bardziej zainteresowane, ażeby Polska była silną 
1 mogła prowadzić politykę, wolną od tarć i walk 
partyjnych". 

Konia z rzędem temu, kto zrozumńe, jak może 
monarchia stać się owym politycznym chlorofar- 
nem, który uśpi walki partyjne? Może w pewnycli 
warunkach pięścią, jak to czynił carat, tłumić ży- 
cie polityczne w państwie i — iak carat wyjść na 
tem... Ładny też dowód niezłomnej siły dały naj- 
potężniejsze monarchje podczas wojny Światowej. 

Rozumie się, gdyby ruch mmonarchistyczny miał 
szanse wybujania w Polsce, powstałoby stąd tyl- 
ko nawe źródło tarč į walk. Narazie nie wyszedł 
on poza sferę pewnego odurzania narkotykiem — 
nie powiemy niewinnym, — gdyż wszelkie odcią” 
ganie od żywej rzeczywistości dla przestarzałej 
baśni, choćby dotyczyło szczupłego grona, two- 
rzy uiemną pozycię. 

Nie dziwimy się jakimś starym  szambelanom, 

którym markotno, że nie mają przed kim składać 
<eremonjalnych pokłonów, że brak im słońca, z 
którego blask spadał na ich tytuły... 
' Ale ci młodociani adoratorowie koron, którzy 
przecież nigdy nie doznawali „zaszczytnych dre- 
szczów* wezwania na cesarskie pokoje — nieraz 
młodzież nieutytułowana, nie mająca „tradycyj” 
todowych — co, pytamy, pociąga ją w szeregi 
"monarchistów ? 

Chyba jakaś nie dość nświadomiona nawet prze- 
korność wobec rzeczywistego stanu, przekorność 
itam, gdzie młode pokolenia mają przed sobą tyle 
inierozwiązanych dotąd, a poważnych spraw, da 
(których poznania i zainteresowania się niemi za- 
„wczasu powinny dążyć. 
© Anie marzyć o tem, ażeby Polska była pawiem 
"narodów i mogła się też popisywać szumnem ży- 
;ciem dworskiem, 


Wiadomości polityczne 


PRZYMIERZE MIĘDZY JUGOSŁAWIĄ I GRECJĄ 

„Isiormatios* donosi z Londynu, że między Gre- 
cją a Jugosławią zawarte juź zostało przymie- 
rze obronne przeciwko Turcji. Równocześnie został 
zawarty traktat handlowy przyznający Jugosła- 
wji wszelkie udogodnienia na linji wiodącej do Sa- 
lonik i w porcie salonickim. 

MINISTER AMERYKAŃSKI O SYTUACJI 

POLITYCZNEJ 

Nowy sekretarz stanu, były ambasador w Lon- 
dynie Kellog, przybywszy do portu nowojorskiego, 
oświadczył dziemkarzom amerykańskim: Mylą się 
wszyscy, którzy sądzą, jakobym przywiózł z Lon- 
dynu gotowy plan rozbrojenia, Dalej podkreślił 
Kellog, że dzięki planowi Dawesa ogólne stosun- 
ki w Europie w porównaniu z rokiem ubiegłym 
zracznie się poprawiły. Szczególme ważnym na- 
zwał Kellog powrót do waluty złotej w Europie, 
po którym obiecuje sobie korzyści dla handlu 
amerykańskiego. 
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MAGGI” buljon w kostkach 


B 


daje natychmiast doskonały rosół do silnych zup 
mięsnych, delikatnych potraw mięsnych, smacznych | 
jarzyn, sosów i t. d. 


Przy zakupnie prosimy uważać dokładnie na napis MAGGI. 


Na czasie 


BYŁ WIERZĄCYM ON MAŁOŚCI 
A ten Wicek z Wierzcho-ławic 
Był z małości cwany łobuz — 
Ujrzał raz w żydowskim sklepie 
Na wystawie wielki globus. 


Kupiec, który w drzwiach stał właśnie, 
Widząc chłopca w tym zachwycie, 
Rzekł: „Poznajesz? to wy z tego, 
Przecież w szkole się uczycie!* 


A na takie zapytanie 

Brzmi odpowiedź dumna Wicka: 
„My nie mamy takich rzeczy, 
Bo to szkoła katolicka!...* 


KRONIKA 


Kraków, 27 lutega. 
Z doli urzędniczej 

Na miesiąc marzec obniżyło ministerstwo skar- 
bu mnożną o jeden punkt, uzasadniając to rzeko- 
mą zniżką drożyzny. Ponieważ w województwie 
krakowskiem urzędownie skonstatowano wzrost 
drożyzny, przeto obniżenie poborów przyjął stan 
urzędniczy z rozgoryczeniem i oburzenietm. Tego 
rodzaju postępowanie władz spowodowało, że 
Zwłązek zrzeszeń urzędniczych zwrócił się da 
organizacyj urzędniczych w Warszawie, Pozna- 
miu, Lwowie i Tarnopolu, celem wzajemnego po- 
rozumienia się i przedstawienia sferom rządowym 
i sejmowym postulatów zmierzających do deimi- 
tywnego uregulowania paborów, gdyż dotychcza- 
sowy sposób ustawicznego zwlekania z załatwi 
niem słusznych żądań powoduje zniechęcenie i 
rozgoryczenie uzasadnicne, z czem w interesie 
dobra publicznego i państwowego należy jak naj- 
wcześniej skończyć. 
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WALNE ZEBRANIE UNIWERSYTETU LUDO- 
WEGO IM. A. MICKIEWICZA. Dziś w piątek 27 
tego © godz. 7T wieczorem w Domu górników (Ale- 
ia Krasińskiego 8, I. piętro) odbędzie się zwyczaj- 
ne zgromadzenie oddziału krakowskiego Tow. U- 
niwersyteiu Ludowego im. Adama Mickiewicza. 
Porządek dzienny: 1) zagajenie i wybór prezy- 
di 2) sprawozdanie ustępującego zarządu j ko- 
rewizyjnej; 3) wybór nowych wladz oddzia- 
łu; 4) wome wnioski i interpelacje. Prawo gloso- 
wania maią tylko członkowie, opłacający wkładki; 
zaległe wkładki można wyrównać przy wstępie 
na salę. 

W KRAKOWIE SPOKÓJ. Policja krakowska 
nie dała żadnej informacji prasie © wypadkach 
policyjnych, jakie miały miejsce w ostatnich 24 
godzinach, oświadczając, że „nic się nie stało”. 
Panowie komisarze widocznie przemęczeni karna- 
wałem nie maja czasu na załatwienia spraw, gdyż 
cele więzienne „pod Telegrafem" pełne są osobni- 
ków aresztowanych ubiegłej doby. Jak się dowiar 
dujenry, złodzieje nie zasypiają sprawy, gdyż do- 
konano w Krakowie kilku włamań, o których 
świadczą doniesienia. Spodziewamy się jednak, 
że p. komendant Pilch, który mie pozwała udzie- 
Jać informacyj prasie, uchyli rąbek tajemmicy 
śledztw prowadzonych na polici po ostatnim 
skandalu policyjnyTt. 

BADANIE MIĘSA WPROWADZONEGO DO 
KRAKOWA. Na podstawie reskryptu wojewódz- 
twa w Krakowie magistrat krakowski wydaje na- 
stępujące rozporządzenie w sprawie oględzin mię- 
sa wprowadzanego do Krakowa: 

Mięso Świeże z bydła rogatego, koni, owiec, 
kóz i świń, wprowadzane do Krakowa w każdej 
ilości, a przeznaczone do obratu handlowego bez 
względu na to czy posiada pieczęcie i certyfikaty 
czy mię, podlega ponownym oględzinom wetery- 
natyjnym. 


Kruk. 


Do taklego mięsa zaliczają się także całe bite 
zwierzęła i podrób z tych zwierząt. 

Zwolnione od oględzin jest mięsa do 10-ciu kg. 
wprowadzone dla konsumcji własnej. Oględziny 
odbywać się będą codziennie z wyiątkiem nie- 
dzieł i świąt. W czasie od 1 kwletnia do 1 listo- 
pada w głównej rzeźn: miejskiej na Grzegórzkach 
od godz, 5—9 rano, w hali targowej w Podgórzu 
od godz. 5—8 rano. 

W czasie od 1 listopada do 1 kwietnia w głów- 
nej rzeźni miejskiej na Grzegórzkach od 6—10 ra- 
na, w kali targowej w Podgórzu od 6—8 rano, 
Mięso, przywożone koleją i drogą wodną podlega 
oględzinam weterynaryjnym na dworeu towaro- 
wym ul, Pawia i na stacji Kraków—Grzegórzki, 
Mięsc przywiezione do Krakowa w innej porze 
badane będzie tylko w głównej rzeźni miejskiej. 
Urzędy akcyzowe na rogatkach pobierać będą od 
mięsa wprowadzonego do Krakowa oprócz zwy- 
kłej opłaty akcyzowej 1 grosz od 1 klg. tytułem 
opłaty za oględziny, nadto zwrotną kaucję w wy- 
sokości 5-ciokrotnej opłaty akcyzowej za kwitem 
depozytowym; od mięsa niezacpatrzonego pieczę- 
cią hub certyfikatem pobierać będzie Urząd akcy- 
zowy kaucję równającą się 10-ciokrotnej opłacie 
akcyzowej. Zwrot kaucji nastąpi w odnośnym U- 
rzędzie akcyzowym po złożeniu kwitu depoazyto- 
wego z poświadczeniem, że mięso było poddane 
oględzinom weterymaryjnym. Rozporządzenie to 
obowiązuje z dniem 1 marca br. 

Przekroczenia tego rozporządzenia karane będą 
w myśl ustawy przy równoczesnej koniiskacie to- 
waru. 


PRZED ROZPRAWĄ O ZAMORDOWANIE 
KOPPOLDÓWNEJ NAD WISŁĄ W PRZEGO. 
RZAŁACH. Głośna w lecie ubiegłego roku spra- 
wa zamordowania Nataljj Koppokiównej wśród 
tajemniczych okoliczności nad Wisłą w Przego- 
rzałach, znajdzie dziś epilog w sądzie okręgowym 
karnym. Przed ławą mzysięgłych odpowiadać bę- 
dzie jako sprawca tej zbrodni niejaki Seweryn, 
Rozprawa potrwa dwa dni. 

52 AUKCJA KSIĄŻEK W TOWARZYSTWIE 
MIŁOŚNIKÓW KSIĄŻKI odbędzie się w sobotę 
28 bm. w lokalu przy ul. św. Jana 14 II. p. o godz. 
6 wieczorem, Na licytacji znajdą się książki z ró- 
żnych zakresów. 


OTWARCIE WYSTAWY W DOMU ARTY- 
STÓW nastąpi w niedzielę I marca. Wystawa 0- 
bejmuje zasadniczo prace Jerzego Adama (Brand- 
huberz), w pozostałych zaś salach mieścić się bę- 
dzie jak zwykle wystawa obrazów innych człon- 
ków Związku. Wystawa otwarta codziennie od 
10—1 w poł. i od 4—7 popoł., w niedzielę od godz. 
IE 

WYSTAWA TKANIN WSCHODNICH (w 
szczególności środkowo-azjatyckich) ze zbiorów 
ks. dra T. Kruszyńskiego otwarta zostanie I mat- 
ca o godz. 11 przedpoł. w sali Muzeum przemy- 
słowego Ii. p. Wstęp 50 gr., dla młodzieży 20 gr. 
Wystawa otwarta będzie codziennie od 10 do 2; 
w niedziele od 10 do 1. 


REKLAMA W PRAKTYCE. Pod powyższym 
tytułem wygłosi dziś w piątek w miejskiem Mu- 
zeum przemysłowem odczyt p. redaktor dr. Wa- 
«law Sperber. Początek o godz. 7 wieczór. 


WYKŁADY O RADJOTELEFONJI NA PRO- 
WINCJI. Zarząd Powszechnych wykładów Uniw. 
Jag. w Krakowie w porozumieniu z redakcją dwu- 
tygodnika „Radjo dla wszystkich“ urządza popu- 
larne wykłady o radjotelefonji, Wykłady te odby- 
wają się w dwóch godzinach; na pierwszej przed- 
stawia prelegent w sposób popularny ogólne za- 
sady radjotelefonii i działania poszczególnych 
części składowych, na drugiej zaś udziela wska- 
zówek, jak należy odczytywać szematy połączeń 
różnych odbiorników, jak się je buduje i nastawia 
i pokazuje aparat przez niego samego skonstruo- 
wany. O ile pozwolą stosunki miejscowe i czas, 
demonstruje odbiór zagranicznych produkcyj mu- 
zycznych. lnformacyj w sprawie tych wykładów 
udziela Zarząd Powszechnych Wykładów Uniw. 
Jag. w Krakowie, ul. Grodzka 53. 
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Minister Ratajski zatwierdził rozwiązanie 
Rady miasta Krakowa 


Jak się dowiadujemy, minister spraw wewiętrz- 
nych Ratajski zatwierdził rozwiązanie Rady milej- 
sklej w Krakowie, zarządzone w swoim czasie 
przez wojewodę Kowalikowskiego. Rekurs wisk- 
gzości dawnej Rady miejskiej został tem samem 


nieuwzględniony i odrzucony, a to, jak motywuje 
ministerstwo, dla braku faktycznych i prawnych 
argumentów. Obecnie więc przysługuje członkom 
b. Rady m. Krakowa wniesienie zażalenia przeciw 
decyzji ministra da Trybunału Administracyjnego. 


Przymus noszenia mundurków w szkołach Średnich 


Jak się dowiadujemy, kuratorium krakawskiego 
okręgu szkolnego wydało rozporządzenie o przy- 
musowerm noszeniu w całym okręgu szkolnym 
mundurków przez młodzież szkół Średnich, Obo- 
wiązkowi noszenia mundurków podlegać będą od 
1 września br. uczniowie wszystkich klas, oprócz 
8-mej klasy gimnazjalnej i 5-go kursu seminariów 
nauczycielskich. Od roku 1926 przymus noszenia 
mundurków zostanie rozciągnięty również na ucz- 
niów najwyższej klasy, Mundurki składać się będą 


z bluzy granatowej o kroju sportowym, z kołnie- 
rzem wykładanym, krótkich spodni i czarnych 
pończoch. Na ramionach epoletki z naszywkami, 
oznaczejącemi zakład i klasę, do której uczeń w 
częszcza. Czapki pozostaną dotychczasowe, z od- 
znakami gimnazjum i klasy. Płaszcze przepisane 
granatowe, długości poza kolana, na ramionach e- 
poletki z dystynkcjami. W lecie będą mogli nosić 
uczniowie mundurki z Kejszej materji. 


Rozbudowa linij tramwajowych w Krakowie 


Z wiosną br. dyrekcja tramwajów miejskich mia- 
ła przystąpić do przebudowy linir Nr. Z. Na posie- 
dzeniach, odbytych jesienią ubiegłego roku. Rada 
nadzorcza spółki tramwajowej rozpatrywała sze- 
reg projektów przebudowy tej linji, przyczem bra- 
mo pod uwagę projekt linji okrężnei od ul. Lubica 
przez Basztową, Dunajewskiego 1 Karmelicką ra 
Nową Wieś. Ponieważ dotąd Rada nadzorcza nie 
odbyła posiedzenie co do powzięcia ostatecznej de- 
cyzi, dyrekcja tramwajów nie może rozpocząć 
robót, mimo iż wszelkie materiały są już aagre- 
madzone, 

Jak się dowiadujemy, z pawodu braku wozów 
ma puszczenie linią okrężną ruchu, najprawdopo- 
dobniej uchwalony zostanie projekt przebudowy 


lini: Nr. 2 na dotychczasowej trasie, z tem, że 
przez ul. Szewską będzie biegł tylko jeden tor. 
W przyszłym roku wybudowana byłaby linja o- 
krężna przez ul. Lubicz, wzdłuż plant do ul. Zwie- 
rzynieckiej, z odnogą do ul. Karmelickiej. Równo- 
cześnie w przyszłym roku przedłużona będzie li- 
nja Nr. 6 do zakładu Matecznego w Podgórzu. 
gdzie na zakupicnym już gruncie miejskim stanie 
remiza na pomieszczenie kilkudziesięciu nowych 
wozów. W ten sposób zaradzi się brakowi wozów, 
gdyż w obecnych remizach przy ul. Gazowej nie 
ma już miejsca na sprowadzenie nowych wozów. 
Całkowita przebudowa linii Nr. 2 nastąpi dopiero 
w przyszłym roku, gdy będą remizy nowe na po- 
mieszczerte wozów. 


Aresztowania tajemniczego pasażera z materjałem 
wybuchowym na dworcu kolejowym 


1 W ostatnim czasie organa policyjne przytrzy- 
mały na dworcu kolejowym Stanisława Kuciębę, 
lat 21, którego tajemnicze zachowanie się zwró- 
ciło uwagę policjanta, W czasie przeprowadzenia 
rewizji przy podejrzanym osobniku znaleziono w 
jego kuferku wielką ilość materiału wybuchowego, 
a to 10 tub dynamitu żelatynowego, 5 tub claro- 
tytu, paczkę kapzii rtęciowych i około 10 metrów 
lontu. Materiał wybuchowy znajdował się już czę- 


ściowo w stanie rozkładu tak, że wybuch mógł 
nastąpić przy najmniejszem uderzeniu. Według c” 
pinli rzeczoznawców, materjały w razie wybuchu 
mogły spowodować zburzenie kilkupiętrowego do- 
mu. 

Kucięba tłómaczył się, że dynamit i lont wiezie 
od swego krewnego, górnika. Śledztwa, prowa- 
dzone w Krakowie, ustali, w jakim celu wiózł Ku- 
ciępa tak wielką ilość materjału wybuchowego. 
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O PARKU NARODOWYM W TATRACH w 
związku ze sporem o Morskie Oko i Jaworzymę 
będzie mówił w niedzielę 1 marca o godz. 11/30 
przedpołudniem w sali kinoteatru „Uciecha“ dr. 
Walery Goetel, prof. akademii górniczej i komi- 
sanz rządu dla delimitacji polsko-czeskosłowackiej. 
Odczyt ilustrowany będzie 70 przeźroczami z 
krajobrazu, Świata roślin i zwierząt tatrzańskich 
w ich naturalnem życiu. Urządzają odczyt Polskie 
Towarzystwo Tatrzańskie i Sekcja Taternicka 
AZS na cele tatrzańskie. Bilety wstępu po 1.50 zł. 
dia młodzieży szkół średnich oraz wojskowych ni- 
żej sierżanta po 80 gr. można nabywać w biurze 
Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego w Krako- 
wie przy ul, Andrzeja Potockiego 4 ad 11 do Li 
ad 5 do 6, a w dzień konferencji przy kasie „U- 
giechy'". 

KOŁO ARTYSTYCZNO-LITERACKIE „HE- 
LION“ urządza w sobotę 28 bm. o godz. 7 wiecz. 
w sali Kopernika Uniw. Jagiell. odczyt p. t „Cu- 
staw Meyrink“ — poeta okultyzmu. Odczyt wy- 
głosi: Adam Polewka. Ponadto recytacje oryginal- 
nie na odczyt przełożonych nowel Meyrinka. Re- 
cytować będzie: J. Ronard, Bilety w cenie 1 zł. 
i akad, 50 gr. do nabycia przy wejściu na salę. 

TOWARZYSTWO CHEMICZNE ODDZIAŁ 
KRAKOWSKI. W poniedziałek 2 marca o godz. 6 
wieczorem odbędzie się w sali wykładowej insty- 
tutu chemicznego uniwersytetu Jagiellońskiego (ul. 
Jagiellońska 22 JI p.) posiedzenie Towarzystwa 
chemicznego oddziału krakowskiego, na którem 
prof. dr. B. Szyszkowski wygłosi odczyt pod ty- 
tułem: „Teoria elektrolityczna w świetle najnow- 
szych badań". 
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TEATRY i KONCERTY 

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś we- 
<zorem „Szklana góra”. W sukolę popołudniu po 
cenach do połowy zniżonych „Śpiewak własnej 
niedoli" Dymowa z pp. Rodziewiczem į Łęczycką 


w rolach głównych. Wieczorem wchodzi na afisz 
dramat Stefana Żeromskiego „Turoń“, osnuty na 
wypadkach rzezi galicyjskiej z roku 1846, Nieprze- 
mijającą aktualnością w tym historycznym obrazie 
i arte się z demonicznemi siłami duszy 
chłopsidej, które poeta upostzciował w symbolu 
turonia, walka, której przebieg nie przestaje być 
jednem z najistotniejszych zagadnień państwo- 
wości polskiej. Główne role wykonają pp: Bu- 
czyńska, Żmijewska, Chmielewski, Szymański, 
Miarczyński, Knobelsdori, Zawistowski i inni. 

Z TEATRU BAGATELA, Sztuką Karola Mere 
„Taniec o północy” wypełni wszystkie dni tygo- 
dnia do niedzieli włąc: Główne role kreują pb. 
Kozłowska, Barwiński, Kwiatkowski, Stępowski, 
W sobotę o 4 popoł. po cenach zniżonych wesoły 
dramat Kisielewskiego „W sieci”, który ukaże się 
również na popoludniowem przedstawieniu w nie- 
dzielę. 

OPERETKA NOWOŚCI. Dziś operckła Oskara 
Straussa „Perły Kleopatry", która cieszy się nie- 
bywałem powodzeniem. ()poretka ta grana będzie 
bez przerwy codziennie wieczór. W sobotę po 
południu po cenach całkiem zuiżonych „Bachant- 
ka“. W niedzielę pop. po'cenach zniżonych „Hra- 
bina Marica" z Kramerówną. 

SCENA ROBOTNICZA urządza w niedzielę 1 
marca ò godz. 5 popol. w sali Domu Robotniczego 
ul. Dunajewskiego 5, II p. WIECZOREK ARTY- 
STYCZNY z następującym programem: 1) Dekla- 
macje — Kwiatkowski Artur, art. teatny „Bagate- 
la“, 2) Wesołe kawały — Wesołowski Tadeusz, 
art. teatru „Bagatela“, 3) Pikantne piosenki — 
Borońska, art. teatru „Bagatela“ we Lwowie, 4) 
Conierencier z humorem — Kolwas Wacław, b. art. 
teatru „Bagatela. Bilety wcześ, da nabycia 
w Sekretariacie Rady zawodowej ul. Dunajew- 
skiego 5, II p. między 6—8 wieczorem. 

KONCERT SELMY HALBAN—KURZ odbędzie 
się nieodwołalnie w niedzielę 1 marca, 


świeżo wyszła z druku książka: 


Pamiętniki 
ign. Daszyńskiego 


Stron 266. — Cena 6 zł, z przesyłką pole- 
¿ceng ? zL 
DO NABYCIA W KSIĘGARNIACH 
jakateż w ZRSS „Pzoletarjat" w Podgórzu 
i w Administracji „Naprzodu“ w Krakowie 
(ul. Dunajewskiega 5). 


ZYGMUNT DYGAT, świetny pianista, wystąpi 
w Krakowie z jedynym koncertiem we Środę, 4 
marca į wykona bogaty program, złożony z utwo- 
rów Bzethovena, Bacha, Debussy'ego, Albemza 1 
Chopina. 


—000— 

SPORT 

ZAWODY W PIŁKĘ NOŻNĄ. W niedzielę 1 

marca o godzinie 3 popołudniu na boisku Makkabi 

odbędzie się mecz Zwierzynieckiego Klubu spor- 

towego z Cracovią. Mecz ten jako spotkanie fina- 

listów ostatniego turnieju piłkarskiego budzj zma- 
czne zainteresowanie w świecie sportowym. 


T 7 peiski 


KRWAWY DRAMAT NA TLE ROZWODOWEM 
W ubiegły wtorek około godz. 3 pop. rozegrał się 
w Warszawie krwawy dramat małżeński w gma- 
chu konsystorza prawosławnego przy ul. Zygmun= 
towskiej ua Pradze. Rozpoczęła się tam właśnie 
sprawa rozwodowa małżeństwa Jagiełłów. Pod- 
Czas przenwy mąż, urzędnik, który dla celów roz- 
wadowych przeszedł był na prawosławie, został 
przez żonę Jadwigę wystrzałem z rewolweru ra- 
niony w brzuch. Sprawczym zamachu oddała się 
sama w ręce nadbiegłego policjanta. Ranny — po 
opatrzaniu go przez lekarza Pogotowia — w sta- 
nie, nie budzącym na razie obaw 2 życie, prze- 
wiezwny został do szpitala św. Ducha. 

SKUTKI BEZMYŚLNYCH REDUKCYJ KOLE- 
JOWYCH. Z powodu redukcji na kolejach prze- 
jazd kolejowy w pobliżu stacji Małkini pozostaje 
bez u. W tych dniach przez przejazd ten 
przejeżdżał wóz na którym znajdowali się bracia 
Burakowscy: 21 letni Kazimierz i 26 letni Antoni, 
Synowie rolnika z gm. Sterydyni. W chwi, gdy 
wóz nadjeżdżał na tor, przejechał pociąg osobowy 
idący w stronę Warszawy. Prowadzący konia za 
uzdę starszy brzt potrącony przez parowóz, upadł 
i dostał się pod koła, które obcięły mu głowę, — 
Młodszy brat odniósł rany szarpane prawej skro- 
mi oraz ogólne potłuczenie j wkrótce po przewie- 
zieniu do Szpitala Przemienienia Pańskiego, życie 
zakończył, Wóz został rozbity, koń zaś ocalał gdyż 
spłoszomy uciekł. 


== 


Z 1aśranicy 


POLICJANCI NIEMIECCY ZŁODZIEJAMI 
W Lipsku aresztowano wachmistrza policji, któ- 
ry stał ma czele bandy złodzieji kolejowych, ope- 
tującej przedewszystkiem na głównym dworcu, — 
Aresztowano również pięciu urzędników policji, 
którzy pozostawali w związku z bandą, Wszyscy 
przyznali się de winy. Podczas przesłuchiwania ich 
zechowano specjalne Śri ostrożności, bojąc się 
odbicia aresztowanych przez funkcjonarjnszów po- 
licii 
BURZE NA ZACHODNICH WYBRZEŻACH 
EUROPY trwają z niezmniejszającą się siłą. Na 
wybrzeżu irancuskiem rozbiło się dotąd 11 okrę- 
tów. Wyspa Molene została całkowicie załana wo- 
dą. Ludność schroniła się na dachy, ale niema na- 
dziej ocalenia jej, bo łodzie ratunkowe nie mogą 
da nich dotrzeć. Również wielkie szkody spowo- 
dowały burze na wybrzeżu angielskiem szczegól- 
nie w okolicy Dower. 

LOT DO BIEGUNA PÓŁNOCNEGO. Do miej- 
scowości Mara de Pisa we Włoszech przybył 
zramy badacz norweski Amundsen, aby osobiście 
nadzorować przygotowania do lotu do biegtma 
północnego, który ma nastąpić z początkiem wio- 
sny, 
ZMARŁ w Chicago senator Mac Cormick, desy- 
gmowany na ambasadora w Berlinic. Zmarły od- 
grywał wielką role pałityczną jako właściciel wt” 
kiego dziennika „Chicago Tribune“. 
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Prawica chce rozbić komisję administracyjne 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu“) 
Warszawa, 26 lutego. 

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowej koniisji ad 
ministracyjnej zaszedł następujący wypadek: 
Przedstawiciel Związku lud. narod. domagał się 
wprowadzenia nowego podziału komisji. Przewod- 
niczący Putek oświadczył, że komisja nie otrzy- 
mała żadnego pisma ani z prezydjum Sejmu, ani z 
kancelarii sejmowej, a nadto stwierdził, że adnt- 
śnie do wejścia w życie nowego klucza na wczo” 
Tajszym konwencie senjorów nie było zgody, a 
łem bardziej uchwały. Pas. Kozłowski (endek) ze- 
powiedział złożenie protestu na piśmie i łącznie z 


Generał Sikorski 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 26 lutego. 

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowej komisji 
budżetowej zabrał głos gen. Sikorski, który w 
swem przemówieniu przeszedł poszczególne dzia- 
ły gospodarki ministerstwa spraw wojskowych. 
Obszerne przemówienie gen. Sikorskiego podaje- 
my tylko w streszczeniu. Zaznaczył on, że pro- 
"wadzone są stuaja, które rozstrzygną, jaka powm- 
na być armia polska pod wzgłędem liczebnym i 
technicznym, aby, odpowiedziała zadaniom w ra- 
zie potrzeby. Do tego dostosuje rząd program aT- 
mji pokojowej. Mimster przypuszcza, że środki na 
mmontowanie armji można rozłożyć na okres 10- 
letni. Minister wskazuje, że sasiedzi nasi Rosia I 
Niemcy pospiesznie stę zbroją. Stwierdza, że oby- 
dwa te państwa przeznaczyły ogromne kredyty 
na cel wojskowe, aczkolwiek kredyty te są bu- 
chalteryjnie zręcznie ukryte w innych kredytach, 

Przechodząc do naszej armii minister między in- 
memi zaznacza, że budżet ministerstwa spraw wol- 
skowych jest pozornie wysoki, zaznacza przytem, 
że budżat wojskowy jest obciążony wydatkajni w 
rozmaitych dziedzinach, które są wydatkami na 
artykuły drożej liczone niż każdemu innemu. Mię- 
dzy innemi minister jako komiczny wypadek cy- 
tuje, że aeroplany są obłożone podatkiem fulisu- 
sowym, zaś maski gazowe potrzebne dla celów 
wojskowwch opodatkowano jako wyroby gumo- 
we, a zatem najwyższym podatkiem. 

Przechodząc do uposażenia, stwierdza minisler, 
że budżet rodziny oficerskiej, nie wyłączając ge- 


przedstawicielem klubu chadecji Holeksą i ks. Wy- 
rębowskim z klubu Dubanowicza Opuścił saię. 

Przewodniczący odroczył posiedzenie na pół guv- 
dziny i po pół godzinie po stwierdzeniu kompletu 
posiedzenie wznowiona. Na posiedzeniu tem zada- 
no przedstawicielowi rninisterstwa spraw wewnę- 
trznych szereg pytań. na które odpowiadał, Pa 
dyskusji zgodzona się. że rząd przedłoży komisji 
dokładniejsze wyjaśnienia w sprawie bezprawne- 
go werbunku na terenie województw wschodnich 
do armji gen. Wrangla, Po wysłuchaniu referatu 
taw. Pragera w sprawie umundurowania urzędni 
ków państwowych, głasowanie odłożono do iutra. 


o armji polskiej 

neralskiej, jest tego rodzaju, że w razie jakiegoś 
nleszczęścia rodzina staje wobec katastrofy flnan- 
sowej. W Anglii uposażenie jest trzy razy wyż- 
sze. Minister zapowiada rewizję uposażeń, w t2- 
mach istniejących ustaw. Minister przypuszcza, że 
w drodze racjonalnych eszczędności da się uzy- 
Skać do 10 mjonów złotych, które mogłyby być 
na powyższy cel użyte. Stwierdza następnie kon- 
solidację wśród korpusu oficerskiego. Pozatem za- 
znacza, Że między inmemi uiemną stroną oficer- 
stwa jest poiedynkomaaja. Przedsięwzięto środki 
dla usunięcia iej wady. Co do wyżywienia żoł- 
nierzy, wyżywienie to było zupełnie dobre, a cza- 
sami nawet dostatnie. Co do uzbrojenia, ta stan 
uzbrojenia armqi stałej oraz zapasów mobilizacyj- 
mych jest jeszcze niezadawalający. Wskazuje na- 
stępnie minister na braki w lotnictwie naszem. 
Zamówienia nasze w tej dziedzinie zaczną się 1282- 
lizować dopiero w tym roku. Ogólny stan zdro- 
wotny wojska polepszył się Znacznie. 

Co do marynarki wojennej, minister zażąda na 
nią w uzgodrienni z gabinetem 70 milionów zło- 
tych na okres 4 lat. Mamy przejść na inny sy- 
stem, na system łodzi podwodnych. tym roku 
związany jest z tem wydatek 18 milionów zlo- 
tych. Minister przypuszcza, że Sejm zatwierdzi te 
kredyty. Omawia następnie sprawę  przeznysłu 
wojennego, następnie amawia rewizję organizacji 
pokojowej armji. Rewizja tej organizacji jest pra- 
wie ukończona, Przeprowadzono reorganizację 
kawalerji, artyierji, lotnictwa i innych rodzajów 
broni. Na tem posiedzenie skończona. 


Ciężki stan prezydenta Eberta 


(PAT). Berlin, 26 lutego. 
W stanie zdrowia prezydenta Rzeszy Eberta na- 
stąpiło pogorszenie, spowodowane zapaleniem vu- 


pon brzusznych. Komunikat biura Wolffa donosł, 
że stan prezydenia jest poważny. 


Powstanie w Małej Azji 


Berlin (PAT). „Vossische Zeitung“ donosi z Kou- 
stantynopola: Ruch powstańczy w Anatolji obiął 
także lokalne oddzialy żandarmerii, które odniæ- 
włają posłuszeństwa organom rządowym. Silne 
Śniegi utrudniają pochód wojsk rządowych. Rada 
gabinetowa na posiedzeniu nadzwyczajnem zasta- 
nałwiała się nad środkami przeciw powstaniu. Izba 
uchwaliła wysłać depułację na obszar obięty po- 
wstamiem. Grupa posłów ze stronnictwa rządowe- 
go domaga się ogloszenia stanu oblężenia w Kon- 
stantynopoln i w Trapezundzie, celem zapobieże 
nia próbom akcji reakcjanistów w tych miastach. 
Zdaniem kół wojskowych, potnwa tłumienie pou- 
wstania kilka tygodni, ponieważ teren jest bardzo 
uciąźliwy dla operacyi wojskowych. Oddziałami 


powstańców kurdyjskich dowodzą także oiicerv- 
| wie tureccy, którzy swego czasu zkiegii byli do 
Angiików. 

Paryż (PAT). Dzienniki donoszą z Konstantyno- 
poła ze źródeł angielskich, że Kurdowie opano- 
wali szereg miejscowości. Wedlug doniesienia 
dziennika „Chicago Tribune“ z Konstantynopola, 
na czele sił zbrojnych Kurdów stoi pułkownik Ne- 
wres bej. Kurdowie oświadczają, że dążą do przy- 
wrócemia praw koranu i proklamowania Salim 
Efiendiego, syna Abdula Hamida, sułtanem i kali- 
fem. Zdaniem tego dziennika krążą pogłoski, że 
rząd turecki zannerza wydać dekret w sprawie 
ozólnej mobilizacji. 


SEJM 


(PAT). Warszawa, 26 lutego. 

W dalszym ciągu środowego postedzenia uchwa 
lono odmówić wydania sądom następuijącyca po- 
słów: Głąbińskiego, Moraczewskiego, czterech po- 
slów z PPS, ks. Hkowa, Diducha i Frostiga, Wre- 
Szcie Izba przystąpiła do sprawozdania komisji 
reguiaminowej o wnioskach w sprawach zmiany 
art, 71 regulaminu obrad Scjimu. Okazało się jednak, 
że przewodniczący komisii pos. Popiel nie był o- 
becny na sali. Przewodniczący wicemarszałek O- 
siecki zaproponował zmianę referenta, czemmi 
sprzeciwiły się steóunictwa lewicy, Wobec tego 
wicemarszałek Osiecki przeńwał posiedzenie. W 
czasie przerwy zebrał się konwent senjorów, na 
którym poruszono kwestię, czy marszałek może 
mianować referenta wobec nieobecności przewo- 
dniczącego i referenta danej sprawy, aby doraźnie 


komisja regulaminowa wyznaczała referenta. Po- 
zatem konwent seniorów postanowi? rozstrzygiiąć 
sprawę zmiany art. 71 regulaminu. Po obradach 
trwających przeszło 3godziny, wicemarszałek do- 
niósł, że na konwencie ujawniła się możność Qsią- 
guięcia porozumienia w sprawie rewizji klucza ob- 
syłania komisja wobec czego zaproponowal, aby 
punkt ten zdjąć z porządku i odroczyć obrady do 
wtorku. Na tem obrady przerwano. 

Następne posiedzenie w piątek o godz. 3 po po- 
łudniu. ż 


PODZIAŁ MIEJSC W KOMISJACH SEJMOWYCH 


Warszawa. (Tel. wł. „Nap”). Biwro sejmowe ua- 
desłało klubom projekt uregulowania podziału 
miejsc w komsjach. PPS otrzymuje we wszyst- 
kich komisjach po trzy miejsca, z wyjątkiem ko- 
misyj: morskiej, regulaminowej i robót publicz- 
ych — po dwa mejsca, emigracyjnej, petycyj- 
ncj, zdrow.a publicznego i drożyźnianej — po je- 
dnem miejsca, 


Komisje sejmowe 
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 26 lutego, 

Na dzistejszem posiedzeniu komisji Ochrony pracy 
przystąpiono do rozważauta wnosku tow. Praus- 
sowej w sprawie znowelizowania ustawy 0 komi- 
sjach rozjemczych do załatwienia zatargów zbio- 
rowych pomiędzy właścicielami nieruchomości 
miejskich a dozorcami domowemi. Większością 
głosów postanowiono sprawę tę odroczyć, celem 
łącznego jej rozważania z projektem ustawy © 
dozorcach domowych. Projekt w cągu tygodnia 
zostanie wniesiony. 

Komisja przemysłOwo-handlowa obradowała nad 
wnioskami odnoszącemi się do kryzysu w prze- 
myślu. W trakcie dyskusji z biura sejmowego zo- 
stał przesłany nowy podział miejsc w komisjach. 
Przewodniczący zakomunikował o tem z propo- 
zycją, że gdyby kluby nie zdążyły zastosować się 
do nowego klucza, to w takim razie możnaby kon- 
tymnować obrady o ile mie dojdzie do głosowania, 
Przed głosowaniem niezbędne jest jednakże doko- 
nać nowego przegrupowania w komisji, Pos. Po- 
ekiewicz z Wyzwolenia oświadczył, że jednak 
faktycznie tego rodzaju uchwała nie zapadła na 
wczorajszym konwencie senjorów, wobec czego 
poddzi w wątpliwość obowiązek dostosowania się 
do nowego podziału miejsc w komisjach. Prze- 
włodniczący Wierzbicki zwrócił się do marszałka 
Sejmu o wyjaśnien.a sprawy. Marszałek zakomu- 
nikował, że jeśli kluby w dniu dzisiejszym nie zdą- 
żyły zastosować się do nowego podziału miejsc 
w komisjach, w takim razie przewodniczący ko- 
misji powinien odroczyć posiedzenie na dzień ju- 
trzejszy. Przedstawiciele klubów: PPS: tow. 
Szczerkowski, Wyzwolenia Polakiewicz i Koła 
Żydowskiego Eisenstein, zaproponowali odroczenie 
posiedzenia do przyszłego tygodnia. Przewodni- 
czący oświadczył, że nie może poddać tego wnio- 
sku pod głosowanie, wnbec czego zamknął po- 
Siedzenie, wyznaczając je na dzień jutrzejszy. 

Na posiedzeniu komisji reform rolnych wystu- 
chano reieratu pos. Makuiskiego o projekcie rzą- 
dowym o parcelacji i osadnictwie. Następnie za- 
bral głes pos, Poniatowski oświadczając imieniem 
Wyzwolenia, że projekt rządowy nie rOzwiązuje 
zagadnienia parcelacji i domagał się, aby za pod- 
stawę wzięto projekt Wyzwolenia. Na tem dyskne 
się przerwano, 

Na dzisiejszem postedzeniu komisji budżetowej 
przyjęto prowizorium budżetowe na miesiac ma- 
rzec i kwiecień. Prawdopodobnie na jutrzejszem 
posiedzeniu sprawa ta będzie załatwiona w drn- 
giem i trzeciem czytaniu. 

—000— 


O ustawę dla dziennikarzy 


Warszawa (tel. wł. „Naprz.“). Pod przewodni- 
ztwem tow. pos. Marka odbyło się we czwartek 
posiedzenie sejmowej komisji prawniczej, Ze stro- 
ny rządu obecni byli: Wańkowicz, naczelnik wy- 
działu prasowego ministerstwa spraw wewnętrz- 
nych, Adam Konopczyński z departamentu ubez- 
pieczeń społecznych w ministerstwie pracy i dr. 
Ładowski. Przedmiotem obrad był projekt nsta- 
wy dziencikarskiej. Omawiano sprawę rozwiąza- 
nia stosunku między współpracownikami dzienni- 
ka a wydawnictwem, a w szczególności przyczy= 
ny rozwiązania tego stosunku przed terminem u- 
mownym lub ustawowym. Za podstawę wzięto 
tezy przedstawione przez referenta pos. Kiernika. 
Przyjęto zasadę, która głosi, że jeżeli pismo zmie- 
nia właściciela przez puhliczne oświadczenie, albo 
też fukt dokonywanej zmizny widocznej datych- 
czasowega kierunku, współpracownicy mają pra- 
wa do przedieriminowego rozwiązania stosunku. 


Odroczenie terminu stabilizacji 
urzędników 


Warszawa (PAT). Rada ministrów po wysłu- 
chaniu na posiedzenių w dniu 25 lutego sprawo- 
zdania o pracach przygotowawczych dla ustalenia 
urzędników (art. 116 ustawy o państwowej służbie 
cywilnej) upoważniła ministrów do zestawienia 
list, mających być ustalonych urzędników przy vw- 
względnieniu rozporządzeń Rady ministrów z dnia 
26 czerwca 1924 r. Dz. Ust. Rz. P, Nr. 64 poz. 630 
1 631. Zważywszy, że powyższa akcja ze względu 
na krótkość czasu nie będzie mogła być dokonaną 
do dnia 1 kwietnia, t. j. do terminu, jaki ustawa 
z 17 lutego 1922 o państwowei służbie cywilnej 
przewiduje, rząd wystąpił z wnłoskiem do Sejmu 
o przedłużenie tego termint. 


Czas odnowie przedpiaię 
na marzec 
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TELEGRAMY 


APETYTY NA POŻYCZKĘ AMERYKAŃSKĄ 

Warszawa (tel. wł. „Naprzadu”). Jak się dowia- 
duje Wasz korespondent, witosowcy rozpoczęli 
kampanię, aby Z pożyczki amerykańskiej oirzy- 
mać 25 milionów złotych na cele rolnictwa. 


UCHWAŁY RADY MINISTRÓW 

Warszawa (PAT). Rada ministrów na posiedze- 
niu w dniu 25 bm. powzięła następujące uchwały: 
1) projekt ustawy o zmianie niektórych przepi 
sów ustawy z 23 sierpnia 1921 r. o najwyższym 
trybunale administracyjnym, obejmujący obok no- 
welizacji przepisów, uchwalonych przez Radę mi- 
nistrów 11 lutego br. nowelizację przemsów o «- 
płatach w postępowaniu przed najwyższym trybu- 
nałem administracyjnym; 2) projekt ustawy u 
zmianie części drugiej paragrafu 3 rozporządzenia 
prezydenta Rzeczypospolitej z 27 kwietnia 1924 r. 
o wierzytelnościach w walutach obcych i w zło- 
tych hipotecznie zabezpieczonych; 3) projekt usta” 
wy, wprowadzający zmianę w art. 3 ustawy Z 24 
lipca 1919 r. o policji państwowej, oraz art. 9 u- 
stawy z 1 sierpnia 1923 r, o tymczasowem uregu- 
lowaniu finansów komunalnych; 4) projekt ustawy 
p poborze rekruta z roku 1925 rw wysokości 170 
tysięcy ludzi; 5) projekt ustawy o organizac} wię” 
ziennictwa; 6) projekt ustawy o uchyleniu ustawy 
z 17 marca 1850 r. o obowiązku wynagrodzema 
szkody, wyrządzonej przez publiczne giełdy; *) 
projekt zarządzenia prezydenta Rzeczypospolitej 
o wywłaszczeniu gruntów na rzecz obszaru stacji 
Ciechanów; 8) projekt ustawy o zmianie mektó- 
rych przepisów ustawy o zabezpieczenłu na wy- 
padek hezrobocla, a mianowicie przez uwzględnie- 
nie pracowników umysłowych. 


ZASTEPSTWO P. SKRZYŃSKIEGO 
Warszawa (tel. wł. „Naprzodu”). Jak się Wasz 
korespondent dowiaduje, w czasie nieobecności mt- 
nistra spraw zagraniczynch p. Skrzyńskiego, gdy 
ten uda się do Genewy, zastępować go będzie w1- 
cepremier Thuguit. 
UMOWA POLSKO—AUSTRJACKA 
Warszawa (tel. wł. „Naprzodu*”). Wczoraj na- 
ita w Warszawie wymiana dokumentów raty- 
fikacyjnych polsko-austriackiej konwencji arbitra- 
żowej, podpisanej w dniu 13 listopada 1923. Ze 
strony polskiej podpisał minister Skrzynski, ze 
strony rządu republiki austriackiej p. Post, posel 
nadzwyczajny ì minister pełnomocny republiki au- 
strjackiej w Warszawie. 
Ratyfikacja traktatu 
rosyjsko-japońskiego 
Tokio (PAT). omo e traktat został 
aj przez parlament ra owany. 
Moskwa (PAT). Z powodu raiyftkacn traktatu 
sowiecko-japońskiego nastąpiła wymiana depesz 
miedzy Cziczerinem a japońskim ministrem spraw 
zagranicznych. Równocześnie poseł Karahan i 14- 
moński poseł Jesidzawo wymienili dokumenty ra- 
tyfikacyjne. 


przegląd gospodarczy 


MONETY SREBNE Z FRANCJI I ANGLJI 

Warszawa. (Tel. wł. „Nap”) W krótkim czasie 
do Warszawy przybędzie drugi transport monet 
srebrnych, bitych przez mienticę paryską. Trans- 
port ten zwiększy obieg bilonu srebrnego o 10 mi- 
lionów zł. Niezałeżnie od transportu z Francj?, nad- 
szedł transport monet srebrnych z Angli. 


KONTROLA ZAMÓWIEŃ RZADOWYCH 
ZAGRANICĄ 

Warszawa (PAT). Z uwagi na koniecznośoć po- 
pierania przemysłu krajowego tninisterstwo prze- 
mysłu i handlu złożyło komitetowi ekonomiczne- 
mu Rady ministrów wniosek, aby wszelkie zanió- 
wienia rządowe zagranicą były przed zawarciem 
umowy zatwierdzane przez ministra przemysłu i 
handku, przyczem oferty zagraniczne mogłyby być 
uwzględnione jedynie wówczas, jeżeli amalogicz- 
na cena krajowa jest wyższa o więcej, niż 10 pro- 
cent od ceny towaru zagranicznego wraz z clem 
i kosztami transportu. 


ROKOWANIA HANDLOWE POLSKO- 
NIEMIECKIE 
Berlin (PAT). Sekretarz stanu dr. Lewald zo- 
stał mianowany przewodniczącym rokowań dla 
zawarcm niemięcio-połskiago traizatu handlowe- 
go, które rozpoczną sią w Berlinie 1 marea. 


ROKOWANIA KOLEJOWE POLSKO-CZESKIE 

Ołomuniec (PAT). Prace polsko-czechosłowac- 
kiej konferencii kolejowej koncentrują się obecnie 
w komisjach. Jutro odbędzie się plenarne posie- 
dzenie konferencji. Ze względu na osiągnięte po- 
rozumienie należy się ficzyć z zakończeniem prac 
konierencji z końcem b. tygodnia i podpisaniem 
konwencji w piątek hih w sobotę. 


Giełta srańowska 26 lutego 


w złotych 
Akcje bankowe ulu. | zadanu | Transakcja | 
Bank Przemysłowy |—VIII | 1%% | 0:48 039—040 
Bank Hipateczny | 075 
Bauk Malopolski 036 
Ziemeki Bank Kredyt . .| *4% | 020 018 
Powszechny Bank Kredyt, | 007 | 010 008 
Ake. Bank Związkowy i-IX | | 
Bank Komerejslny I-IV | 018 | 028 
Bank Kred. w Warszawie | 
Bank Związ. Spólek Zarob. | 1150 | 1200 1180 
Bank Ziemski, Łańcut .. 
Miljonówka „„.4«-+.. 
1 = złotych 
Akcje tow. handl | przem, | ofiar. dano Transakcje 
2,1. E. —V-em -.| 0386 | 040 038 
5 a ey.. | oss 
harma“ (8, Jawornicki) 1% 
„Pouski Glob“ . pzs 
C. Hartwig, Po: © |tw 
Zegluga Polska . 4% |oid 
Zieleniewski|--IV( -.| 400 | Wda j1425—1460 | 
H.Cegieispi, Poznań i-]X . 075 | 070-078 | 
Potęga” 
7 (0:68— 0:70 
150 130 
080 087—088 
075 
1750 |1800 {1760—1780 
525 510—520 
: 185 190 
Poiska Nafta ........||%% | 070 068 
„Pokucie“ Nalt. Sp. akc, 1l | 02a | 03u 
ikos - š z 
Pezet. . = 
Dr ana -Hous | 086 
SyndykatKoszyk,Kraków | ug | 012 
5. W. Niemojowski ....|07u | 0:80 
Zakłady przem. „Hyugraf“ | 
liaszcze Irzebinia . ..| 750 | 825 
slektr. Slersza |—IV em. |-20 | 026 024 
Porcelana Umielów .... |060 | 065 0:64 — 0-8: 
„Krasus* 1-—VI em. tu | 1d 1U5—108 
fabr. enkru w Choaorowie | bz5 | 550 525—530 
Fabr.kapel, w Myślenicach | 


KURSY WALUT 
Dolar 5'18 i pół, frank franc. (100) 27:20, korona 
austr. (100.000) 7'33 i pół — 72 i pół, marka nie- 
miecka 1'23 i trzy czwarte, gulden holend. (100) 
207'50. 


L SALI SĄDOWEJ 


Kraków, 27 kute. -. 
ZABÓJSTWO ZONY 

Wczoraj odbyła się przez trybunałem sądu przy- 
sięgłych w Krakowie rozprawa karna o zbrodnię 
zabójstwa z par. 140 i 142 u. k. przeciw Antonie- 
mu Łęckiemu dozorcy domu w Krakowie przy ul. 
Wesołej. 

Wedle aktu oskarżenia dnia 13 lipca 1924 w Kra- 
kowie, oskarżony Antoni Łęcki wprawdzie nie w 
zamiarze zabicia, lecz w innym nieprzyjaznym 
zamiarze przeciw swej żonie Wiktorii Łęckiej w 
ten sposób postąpił. ugodziwszy ją nożem w le- 
wy pośladek zadał żej cios Śmiertelny. Według 
wyników Śledztwa sprawa miała się' następująco: 
dnia 13 lipca 1924 r. obwiriony Antoni Łęcki w 
stame podpitym wszczął kłótnię z żoną swoją Wi- 
ktorją Łęcką. Gdy ta z irytacji odsłoniła tylną 
część ciała i kazała się obwinionemu pocałować, 
tenże pochwycił nóż i ugodził nim tak silnie żonę 
w lewy pośladek, Iż pizebił miednicę i przeciął 
lewą podbrzuszną tętnicę, tak, że żoną zmarłą w 
kilkamaście minut. Przyczyną Śmierci był cios no- 
żem przez obwinionego męża, wywołujący krwa- 
tok wewnętrzny i zewnętrzny. Obwiniony tłóma- 
czyl się stanem zupełnego pijaństwa. 

Przesłuchani w czasie rozprawy świadkowie w 
szczególności, świadek Anna Winer, właścicielka 
domu, wystawili Śp. zabitej Wiktorj Łęckiej jak 
najlepsze świadectwo, że byla kobietą pobożną i 
cichą — natomiast o oskarżonym wyrazili się, że 
lubiał się napiiać i w stanie tym wywoływał a- 
wanturę i bil żonę, tak że dwukrotnie musiała stę 
leczyć w Szpitalu z tego pobicia. 

Ponadto był Łęski karany kilkakrotnie za prze- 
kroczenie rozmyślnego nszkadzenia na ciele, oraz 
za zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała, zbrodnię 
gwałtu publicznego i inne wykroczenia przeszło 


12 razy. 


Po skończonej rozprawie zadał trybunał ławie 
przys.ęgłych 1) pytanie główne w kierunku zbro- 
dni zabójstwa 142 u. k., oraz 2 pytanie dodatkowe 
z par. 2 c. to jest, że działą w stame zupełnego 
pijaństwa. 

Po resume przewodniczącego sięgli udali słę 
na naradę i po naradzie Zatwien pierwsze py- 
tanie główne w kierunku zbrodni zabójstwa z par. 
142 u. k. 12 głosami tək, zaś pytanie dodatkowe 
10 na, 2 tak, 

Wobec tego trybunał uznał oskarżomega win- 
nym zbrodni zabójstwa z par, 142 į zasądził Łęc- 
kiego na karę ciężkiego Więzienia przez lat 6. 

Trybunałowi przewodniczył sso, Patak, woło- 
wali dr Kaczmarski i dr Jaworski, oskarżał pro- 
kurator Stąpor. 

O KRADZIEŻ SKÓR 

W wojskowym sądzie okręgowym w Krako- 
wie odbyła się wczorał rozprawa przeciw Józe- 
fowi Wołosiańskiemu, szwoleżerowi rokitniańskie- 
mu oskarżonemu o wyst. 2 par. 138 kke. popel- 
niony przez to, że z końcem roku 1923 zatrudnio- 
ny jako szewc szwadronu, przywłaszczył sobie 
skóry podeszwowe | wyściółki pozostałe mu po 
wykonaniu robót dla podoficerów. Skóry te skon- 
fiskowała oskarżonemu żandarmerja wojskowa: 
Rozprawit przewoduczył ppułk. dr Szafrański, 
oskarżał mjr. dr Nuckowski, bronił oskarżonego 
adwokat dr Leopold Suesser. Oskarżony tłómaczył 
się iem, że były to pozostałości i odpadki, które 
ma podoficerowie darowali. Świadkowie częścio- 
wo potwierdzili zeznania oskarżonego, częściowa 
ełoli zaprzeczyli, Trybunał po naradzie nwzglę- 
daając nienaganny dotąd żywot oskarżonego Za- 
sądził go na dwa tygodnie aresztu. Oskarżony, 
Ktćry cdpowiadał z wolnej stopy zastrzegł sobie 
do namysłu, 


Olbrzymi pożar w Krakowie 


Kraków, 27 lutego. 

Wczoraj wieczór o godzinie 9'30 wybuchł po- 
Żar w składach benzyny i garażu automobiłowym 
Rendla przy ul. Łokietka, za szpitalem garnizono- 
wym. Pożar obiął wszystkie baraki, Trzy plutony 
straży ogniowej zajęły się gaszeniem ogmia. Ol 
brzymia tuna wznosi się nad Krakowem, oraz 
dym przesłania dzielnice, przyległe do miejsca 
pożaru. W chwili zamknięcia numeru pożar trwa 
dalej. 


Reperinar 


TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO 
Piątek: „Szklana góra". 
Sobota popoł.: „Śpiewak własnej niedoli", wiecz» 

(Nowość): „Turoń* — Żeromskiego, 
TEATR BAGATELA 
Piątek: „Taniec o północy". 
Soboża popol.: „W sieci" (ceny zniżone), wiecz.: 
„Taniec o półmocy*. 
OPERETKA NOWOŚCI . 
Piątek: „Perły Kleopatry" 
Sobota popoł.: „Bachantłka”, wiecz.: „Perły Klea- 
bak 
KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek gł. A—B 39) 
o godzinie 7 wleczorem 
Piątek: Stanislaw Colonna Walewski: Dr. Rudolf 
Steiner i antropozofją (I. Istota człowieka w 
świetle antropozojji). 
KINOTEATRY 
Uciecha: Dama od Maksyma, komedja w 8 aktach. 
Reduta: „Mściciel z ża grobu”, ostatnia serja fil- 
mi „Vindieta* (Dzieci miłości i grzechu). 


Związki i zóromadzenia 


PARTYJNA SZKOŁA SAMORZĄDOWA. W 
piątek 27 bm. o godz. 7 wieczorem wygłosi tow. 
Zygmunt Gross odczyt p. t: „Międzynarodowa 
Organizacja Pracy". Wszyscy członkowie szkoły 
samorządowej winni się bezwarunkowo zjawić! 

ZWIĄZEK ZAWODOWY PRACOWNIKÓW 
TRAMWAJOWYCH ODDZIAŁ KRAKÓW odbę- 
dzie w sobotę 28 lutego 1925 o godz. 11 i pół w 
nocy w lakierni tramwajowej VI, Walne Zgroma- 
dzenie. W razie braku kompletu odbędzie się w 
tym samym dniu drugie zgromadzenie o godz. 12 
w nocy z tym samym porządkiem dziennym bez 
względu na ilość obecnych, a uchwały na temże 
zapadłe będą prawomocne. 


NA 


Z ruchu socjelisiyczneśe 


w 
ZGROMADZENIA DZIELNICOWE W KRAKOWIE 


ZAKRZÓWEK_Dnia 22 lutego odbyła się zgro- 
madzenie w dziefnicy Zakrzówek, na któreni skła- 
dał sprawozdawie poseł tow. Bobrowski, Przewo- 
dniczył tow. Pankiewicz sekr. tow. Rusek. a Po 
wyczerpującym i znakomitym referacie posta Bo- 
browskiego, nastąpiły zapytania obecnych i wy- 
jaśnicnia poselskie. Po przemówieniu tow. Komi- 
ckiego i Pankiewicza uchwalono rezolucję: 

„Zebrani na wiecu w sali p. Batki w X. dzżel- 
nicy dnia 22 lutego wyrażają pełne zaufanie i po- 
dziękowanie Klubowi PPS w szczególności zaś 
posłowi Bobrowskiemu, za iego działalność. Pro- 
testują równocześnie przeciwko partjom, które 
działają na niekorzyść reformy wyborczej gmin- 
nej, Żądają bezzwłocznego usunięcia komisarza rzą- 
dowego w Krakowie, uchwalenia 5 przymiotnika- 
wej ordynacji wyborczej i przeprowadzenia wy- 
borów do Rady miejskiej". 

GRZEGÓRZKI. Dnia 23 lutego odbyło się takie 
same zebranie w dzielnicy Grzegórzkł, gdzie te- 
ierowal poseł tow. Marek, wyjaśniając w wspa- 
niałej mowie najw ze zagadnienia życia pro- 
letarjatu. Przewodniczył tow. Kornicki, sekreta- 
rzował tow. Grochal. Po zapytaniach i wyiaś- 
nieniach uchwalono taką sama rezolucję, jak na 
Zakrzówku, poczem zebrani wzniósłszy okrzyk 
na cześć pasla Marka odśpiewaji Czerwony Szian 


jpieważniam książkę wojeko- 
wą wraz z kartą mobillz. 
roczniic 190, na nazwisko An- 
toni Wałejnia, wydane przez 
PKU. Swienciany. 


~ PIANINA 


zagraniczne nadeszly i po ce- 
nach konkurencyjnych na 
spłaty poleca 286 


M. MIKUCKI 
Kraków, św. Anny 2, II. p. 


KOMUNIKAT. 


Nadeślij charakter plama swój 
lub zainteresowanej osoby, 
zakomanikuj : imię, rok, mie- 
siąc urodzania. Otrzymasz 
szczegółową analizę charak- 
teru, okieślenie zalet, wad, 
zdolności, przeznaczenie, Ana- 
lizę wysylam po otrzymaniu 
8 złotych. Osobiście przyjmaje 
12—1. Protokoły, odezwy, po- 
dziękowania najwybitniei 
szych osób slolicy. 

Paycholo- Bratotag, Szy 
Piękna 25—25. 


ublona kajążeczkę wojsko- 
wą na nazwisia Cebula 


L. 106. B. a, 


raków murowanych 
Rakowickiej. 

Na wykonanie ki 
licytację ofertową z 


Plany, warunki si 


wszelkich wyjaśnień. 
Wadjum na pow 


7" 


Franciszek, unieważnia się. 


BAZAR AONKURENCYJNY 


Poleca na sezon wiosenny: Wałny, Rypse, Sukna. crepy. płótna, dym 


| okazuje się takimsamym mężczyzną, jakim był śp. 
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dar. Oba wiece apelowały do kobiet, by brały 
wraz z mężami i ojcami żywszy udział w życiu 
publicznem, by nie tylko narzeka lecz także 
przyczyniały Się do budowania doli ludu tobo- 
czego. 


Ł TEATRU 


„TANIEC O PÓŁNOCY“, sztuka w 4 
aktach Karola Mere. 

Autor granego w Bagateli przed rokiem „Obłę- 
du“ dał w „Tańcu o północy" równie efektowną 
sztukę sensacyjną, w której finanse, polityka į mi- 
łość ukazane są balzakowskim sposobem iako trzy 
główne motory współczesnego życia. Pani Marja 
Teresa Reynaud, typ nawskróś kobiecy, wyłącz- 
nie w miłości znajdujący pełnię życia, rozczaro- 
wała się co do swezo męża, bankiera, który, po- 
chłonięty działalnością finansową, życie erntycz- 
ne usunął na dalszy plam i zaniedbał żonę. Ta w 
następstwie wzięła sobie kochanka, Andrzeja Mau- 
randa, młodego polityka, robiącego karjerę, tu- 
dząc się, że w nim znalazła człowieka, żyiącego 
wyłącznie dla miłości. 

Nadchodzi krach finansowy bankiera Reynaud 
iw związku z tem konilikt między mężem a ko- 
chankiem, dający żonie sposobność do poświęceń 
dla kochanka w wynikłej bistorh kryminalnej. Ale 


Bagatela: 


nowy zawód czeka panią Marję Teresę: kochanek 
A 


Kraków, dnia 25 lutego 1925 r. 


PRZETARG. 


Gmina miasta Krakowa ma zamiar wykonania dwóch ba- 


dla bezdomnych przy placu targowym 


w Półwsiu Zwierzyniec i naprzeciwko cmentarza przy ulicy 


ompletne powyższej budowy rozpisuje się 
terminem do dnia 10 marca 1925 r. go- 


dzina 12-ta w południe. 


ą do przejrzenia w oddziale budowli gm*n- 


nych Magistrat, schody IV, li. piętro, drzwi 27, gdzie się udziela 


yższą robotę wynosi 1'/, sumy oferowanej 


którą to kwotę należy złożyć w Kasie miejskiej. 


Magistrat stoł. król. miasta Krakowa. 


LAZA%R FREIWALD 


Krakow, Fior ańska 44, ip 
tuż przy Bramie Fior ańskie. 
== JELEFON 533 w= 
, szyrtyngi. zetiry, cajgi, marki- 


Zety, opale, batysty i woae wełniane, kapy, kołd.y. kaca, pledy, chuatki, obrusy | firanai. — Ćreppe da 
China, Crespa de Sain, fulary, Creppe de Marocaln popeilny t brokaty. 
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Dlakałek roiniczych odlicza się rabat. 


Już wyszedł! 


Już wyszedł! 


KALENDARZ ROBOTNICZY 


na rok 


1925. 


Cena egz. zł 3— z przesyłką pocztową zł 350. — Wysyłka tylko za 


poprzednim nadesłanlem gotówki 


Administracja „NAPRZODUS, 


Kraków, ulica Dunajewskiego L. 5. 


mąż, którego szlak trafil; taksatmo wważa on w 
gruncie rzeczy miłość za sprawę drugorzędną, z tą 
tylko różnicą, że nie finanse, lecz polityka przed- 
stawia dla niego główne zadanie życiowe. 

Pobita raz przeż finanse, drugi taz przez polity- 
kę, heroina miłości, zmęczona dawaniem miłości 
i spragniona być kochaną, znajduje nareszcie w 
zakończeniu, przypominającem zakończenie „Safo“ 
Alfonsa Daudeta, spełnienie swoich pragnień w 
miłości literata Daniela, po którym spodziewa się, 
że ani finanse, ani polityka nie odbiorą jej u niego 
pierwszeństwa. 

A może to uczyni kiedyś literatura? może tra- 
Ska o byt? Może, ale autor nie zajmuje się już 
dalszemi losami swej bohaterki, kończąc sztukę 
„szczęśliwia", Prawdopodobnem jest jednak, że ta 
Psyche zmuszona będzie kiedyś szukać nowego 
Erosa, mającego znów inny zawód, np. oficera, 
artystę, lub ziemianina, bo zawodowego Romea, 
Jakiegoby pragnęła, w dzisiejszym ustroju społe- 
cznym nie znajdzie... 

P. Kozłowska w roli pani Reynaud była ucte- 
leśnioną w kobiecie tęsknotą do miłości; grała u- 
czuciem i nerwami,.porywając publiczność, Wy- 
śmienicie uosobili trzy typy mężczyzn pp. Bar- 
wiński, Kwiatkowski i Stępowski: pierwszy ban- 
kiera, człoweka silnego i bezwzględnego, drugi 
polityka, egoistycznego karierowiczą, trzeci lite- 
rata, nieprakiycznego, rozkochaqiego romantyka, 
Pormiejsze role także dobrze wypadły w sztuce 
efektownie wyreżyserowanej przez p. Barwiń- 
skiego. E. H. 


n = 
Nadszadł wiaiki transport raglanów i ubrań wla- 
sannych najnawszych żurnall dn firmy 


Henryk Lerner, Kraków 
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(~ podwarcu) 
Ltóre sprzedaje ma najdogodniejszych warunkach splaty 


i najtaniej. 
| Kc 


Uwaga na dokładny adres! 
Śdkóct RAR dd Eda dh 


Związek rob. stow. społdzielczycH 
„Proletarjat'' w Krakowie 


obniża 


z dniem 1-50 Kwietnia br. s'opę pro- 


ceniową od wkładek oszczędności 


R. K. O. na 


15%/, w stosunku rocznym. 


ZARZĄD Z.R.S.S. „PROLETARJAT". 


sprzedaje najtaniej na raty 


BEER HONIGWACHS 


Kraków, św. Krzyża 3. 
Teleton 4095. 274. 


Robotnicy! 


Jeśli "ohtaci mi mieć zdrowy i tani chleb, przyczyń- 


cie się własnym groszem do piekarni robotniczej! 


E >= zyj 
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